
Nr, 216. Piątek, 19 Września 1919 Kok 109.

„Przewodnik nankowy i  literacki", dodatek miesięczny otrzymają oało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej11, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre
numerują ód 1 styeznia do końea czerwea, ewieróroczni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeyi „Przewodnika11 pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad mezaninem).

Ce ny  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hai. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1‘50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej11, Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6.

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu i na prowineyi 5 0  l l S l l .
Blnra Redakeyi i Administracji n i. Podwale 3. — Bkspedyeya miejseowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690,
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa:
r o c z n ie .................................. 84-— K
p ó łro cz n ie ............................. 421— „
•w ierórocznie........................ 21'— „
miesięcznie............................... 7 '— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prennmerata zamiejscowa:
r o c z n ie ....................  961— K
p ó łro ezn ie ..............................48'— „
cw iereroeznie....................241— „
miesięcznie......................... 81— „
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Pana STANISŁAWA SOBINSKIEGO 

wizytatora szkół
w Warszawie.

Udzielając równocześnie Prezydentowi 
Eady Szkolnej-Krajowej we Lwowie dr. F ry 
derykowi Zollowi na własną prośbę urlopu 
celem objęcia napowrót wykładów w Uni
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie, poru 
czam Panu, aż do dalszego zarządzenia, Kie
rownictwo Bady Szkolnej Krajowej.

Jako Delegat Ministerstwa obejmie Pan 
całkowity zakres władzy, przysługujący Pre
zydentowi Rady Szkolnej Krajowej.

Zechce Pan przejąó urzędowanie z rąk 
Prezydenta dr. Zolla z dniem 16 września 
b. r. i o tem mi donieść.

-Minister:
(—) Jan Łulmiewicz.

W częśei urzędowej Gasety Lwąwskicj 
Nr. 212, z 12 września 1919, obejmującej 
nominaeye urzędników straży skarbowej, 
umieszczono wskutek pomyłki ekspedytu Dy- 
rekcyi skarbu niewłaściwie także starszego 
respieyenta straży skarbowej Franciszka 
Bałusza. jako zamianowanego komisarzem 
straży skarbowej II. klasy, w XI. klasie 
rangi.

Z frontów*
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
* dnia- 17 września 1919.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Na 
odcinku północnym na południe od Krasłsw- 
ki wzięto dotychczas tysiąc kilkuset jeńców, 
w tem 18 oficerów, zdobyto 2 armaty, 20 
karabinów maszynowych oraz wielką ilość 
broni ręcznej, amunicyi i taboru. Ilość jeń
ców wzrasta przez wyłapywanie kryjących 
się po lasach odciętych oddziałów bolszewi
ckich. Na odcinkn północno-wschodnim to 
czą sie walki dla nas pomyślne. Na odcinku 
wschodnim spokój. Na odcinku Łunińca roz
biły oddziały naszej piechoty batalion nie
przyjacielski, biorąc do niewoli wielką ilość 
jeńców, między nimi dowódcę pułku i do
wódcę batalionu.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Silne ataki bol
szewickie na Suszezany (na północ od Olecka) 
zostały odparte.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk. Haller

Z Rady szkolnej krajowej.
We wtorek, dnia 16 b. m. odbyło się 

pożegnanie ustępującego prezydenta dr. F ry : 
deryka Zolla i wprowadzenie w urzędowanie 
nowego Delegata Ministerstwa WP. i OP. 
p. Stanisława Sobińskiego.

O godz. 11 zebrali się w sali posiedzeń 
Bady szkolnej kraj. inspektorowie krajowi i 
referenci administracyjni, wszyscy pracownicy 
biurowi i służba, poezem do wprowadzonego 
prezydenta Zolla przemówił w nader gorą
cych słowach radca dr. B, Czerny, żegnając 
go imieniem wszystkich obecnych, na co 

|  odpowiedział prezydent Zoll, podnosząc za

sługi pracowników Rady szkolnej w ubie
głym niesłychanie trudnym i ciężkim 8-letnim 
okresie działalności Rady szkolnej. Ustępu
jącemu prezydentowi złożono imieniem by
łych współpracowników artystycznie wyko
nany adres.

0  godz. 1 zebrali się uczestnicy poże
gnania ponownie w sali posiedzeń, a prezy
dent Zoll wprowadziwszy Delegata M inister
stwa WR, i OP. p. Sobińskiego przemówił 
doń w następujące słow a:

Panie Delegacie! W osobach zebranych 
przedstawiam Panu członków i funkeyona- 
ryuszów Rady szkolnej kraj., zatem referen
tów administracyjnych, inspektorów krajo
wych, urzędników rachunkowych i manipu
lacyjnych, tudzież biurowe siły pomocnicze. 
Powiedzmy inaczej: w osobach zebranych 
przedstawiam Ci, Panie Delegacie, in stjtu - 
cyę Rady szkolnej kraj., najwyższą dotych
czas magistr&turę oświatową w b. zaborze 
austryacidm i spełniającą dotychczas te funk- 
cye w tej części kraju z ramienia naszego 
Rządu.

W ostatnich czasach podnosiły się czę
sto z różnych stron głosy i żądania, aby 
znieść tę instytueyę, jak najrychlej, jako 
przeżytek czasów minionych.

Uznaję potrzebę zmian w ustroju Rady 
szkolnej względnie potrzebę zastąpienia jej 
inną organizacyą. Niech jednak nastąpi to 
na podstawie ustawy, niech formę nowej 
organizacyi tej instytucyi obmyślą i wpro
wadzą w życie czynniki prawodawcze Pań
stwa, a dopóki nie stanie się to w formie 
skończonej, niech pracuje nadal Rada szkol
na krajowa, albowiem zadania jej nie są je
szcze skończone, ani też działalność jej nie 
może być uważana za wyczerpaną.

Czy zadania swe spełniała w przeszło
ści ? odpowie na to kiedyś historya na pod
stawie źródeł nieraz dziś jeszcze niedostę
pnych. Wolno jednak już dzisiaj zaznaczyć, 
że tragizm mojej prezydentury i tragizm 
Rady szkolnej kraj. w tym ostatnim okresie 
działania polegał ua nieustosunkowauiu ogro
mu zadań, jakie ua niej ciążyły do zasobów, 
jakiemi rozporządzała.

Przed dwiema godzinami stwierdziłem 
na tem samem miejscu, że w łonie zespołu 
członków i urzędników Rady szkolnej kraj. 
zrobiono wszystko, co leżało w ludzkiej 
mocy, że znaleźli się tu nawet prawdziwi 
„bohaterowie pracy", że było w tem gronie 
niezmiernie wiele poczucia obowiązku i wiele 
energii i zapału. Gdyby nie te warunki, Ra
da szkolna kraj. byłaby doszła.do katastrofy,

Ale nie można od nikogo żądać stale 
bohaterstwa, jeżeli się nie pomyśli o ulżeniu 
nadmiaru pracy i o umożliwieniu egzysten- 
cyi pracowników.

To też już 5 stycznia b, r. zwróciłem 
się do Ministerstwa WR. i OP. z prośoą o 
ustanowienie własnego, wystarczającego eta
tu urzędników Rady szkolnej kraj., zanim 
przyjdzie do ogólnej reorganizaeyi tej isty- 
stytucyi w ramach nowego formowania ad
ministracyi państwowej wogóle. Troskę o za
łatwienie tego podania polecam Ci najgo
ręcej.

Sądzę, Panie Delegacie, że obejmujesz 
urzędowanie pod najlepszemi auspieyami. 
Mając oddanych swej pracy funkeyonaryu- 
szy, normalniejsze niżeli dotychczas czasy, 
mnóstwo zaległości wyrobionych lub na ukoń
czeniu, zdziałano wszystko, co na razie mo
żliwe- w kierunku dydaktyczno - pedagogi- 
cznem — możesz się spokojnie oprzeć na 
Radzie szkolnej kraj. Jesteś zarazem mężem 
zaufania Ministerstwa WR. i OP. i w każdej 
potrzebie znajdziesz tam zapewne wystarcza
jące poparcie. Posiadasz rzecz niesłychanie 
cenną i ważną, bo sympstyę ogółu nauczy
cielstwa, a co rzecz najważniejsza, wielkie 
przymioty umysłu i serca, nieskazitelny cha - 
rakter i bogate doświadczenie pedagogiczne. 
To wszystko budzi wiele nadziei, że praca 
Twa wyda najlepsze owoce.

Od siebie życzę Ci jeszcze, Panie De
legacie, tej szczypty szczęścia, która potrze
bną jest zawsze człowiekowi w każdem dzia
łaniu. Życzenia te składam Ci z głębi serca, 
bo w krótkim czasie naszego osobistego ze
tknięcia się związała nas nić sympatyi, bo 
życzenie moje dotyczy losów Instytucyi i do
bra Państwa. A że z dotychczasowego po-
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K ról  i Carowa.
P o w i e ś ć  z  k o ń c a  X V III . w .

(Ciąg dalszy).

Ręką pociągnął szeroko w powietrzu: 
łuk zakreślając.

— Ta cała część Padołu była niegdyś 
Biskupszczyzną... dalej 1 folwarki i osady za
konników polskich... Nad nami, gdzie teraz 
szczyt goły wisi, był zamek, w którym je
szcze siedział ostatni rzeczywisty wojewoda 
kijowski Adam Kisiel, — wszystko jak sen 
minęło, zostały tylko smutne karty w histo- 
ryi naszej zapisane. Całą tę chwałę przeszło
ści przekreślił król, którego tak chętnie na
zywamy wielkim, jednym swoim podpisem 
Joannes Rex...

Rozmowa na ten temat kończyła się 
już w izbie, skierowawszy się mimowoli na 
bliższe sprawy domowe.

— Masz mnie za złe — odezwał się 
Waligórski, że uciekam dobrowolnie w dzi
kie stepy, na kraj Polski...

— Tak jest... Ale, słuchaj, i ja nie bez 
winy. j a jestem związany czterema pokole
niami z Kijowem, pokrewieństwem, stosun
kami, pracą codzienną. Musiałbym wyrwać 
się, aby do Ojczyzny wrócić, a ty uciekasz 
z Ojczyzny.

— Nie, Uciekam tylko dla tego, aby

nie patrzyć na plugawców, którzy w Ojczy
źnie mojej gospodarują.

— Pomyśl tylko co się stanie, jeśli 
wszyscy uczciwi ludzie uchylą się od roboty 
i od poprawienia złego?

Waligórski uniósł się.
— Z kim pracować, dla kogo?—krzyk

nął prawie z oburzeniem. — Nie ma dziś 
miejsca dla uczciwego człowieka w Polsce, 
któryby chciał złe poprawić lub od złego się 
bronić. Spójrz tylko co się dzieje w Warsza
wie. Sołtyk wywieziony, Rzewuski wywie
ziony, a przy dworze rej wodzą Branicey, 
Komarzewscy, Byszewscy, Rylowie — po- 
chlebnicy i dostarczyciele nałożnic królowi. 
Jedni rozdrapują mienie narodowe, a drugich 
hojny król kupuje sa to mienie, rozdając je 
swoim poplecznikom. Jaka praca w takich 
warunkach i z takimi ludźmi możliwa? A 
reszta? Albo m leząc przejada złoto, zgroma
dzone pracą rąk chłopskich, lub po za
szczyty wyciąga ręce do wrogów. Takie spo
łeczeństwo, ” które samo potrzebuje poprawy, 
nie poprawi Rzpltej, Przez dwa panowania 
Sasów żyliśmy w bezczynności i gnuśnem 
lenistwie, a ty chcesz abyśmy teraz zdolni 
byli do czynu. Czyn w nas zabijano. Konfe- 
daracya barska była jedynym czynem od 
wielu lat — i czynem pozostanie pomimo 
wielu błędów. Oóż sie stało z tym czynem? 
Okazało się, że naród nie miał w sobie sił, 
aby go poprzeć. I  oto cała falanga rozbitków 
rozeszła się po Europie.

Krzyżanowski milczał. Nie znalazł słów 
do oponowania.

— Tak jest — zakończył W aligórski— 
my ciągle chcemy, ażeby nas ktoś bronił, a

sami bronić się nie umiemy. Gdy przycho
dzą na nas ciosy takie jak hajdamaczyzna, 
umiemy tylko lamentować i gadać, że jest 
żle... My wiemy czem ona jest, bo chamskie 
noże naszych gardł dotykają, ale już za Bu
giem, gdzie jest spokój, nie widzą niebez
pieczeństwa i powiadają, żeśmy winni... że 
ucisk nasz wywołał ją! Go za straszna apa- 
tya i niedołęstwo 1

W estchnął i d o d ał:
— Nie dziw się, że ueiekam od tej 

zgnilizny... Z hajdamakami żyć potrafię, ale 
z tymi lokajami carskimi, z tą nędzą moral
ną, która nie bita nawet, dobrowolnie schyla 
karki swoje, aby na nich zawieszano ordery, 
krzyże i wstęgi, a głośno mówi, że służy Oj
czyźnie, — z nimi ani żyć, ani pogodzić się 
nie potrafię.

Z bardzo wczesną wiosną począł na se- 
ryo, Waligórski wybierać się na poszukiwa
nie futoru w okolicy Kijowa. Wypytywał 
między ludźmi, ale nic nie trafiało się, coby 
odpowiadało jego fantazji i usposobieniu.

W marcu Dniepr już się oczyścił z lo
du zupełnie.

Krzyżanowski, wróciwszy z miasta, 
oświadczył koledze, że jest futor do sprze
dania, ale dość daleko cd Kijowa, w pobliżu 
Kaniowa. Jakiś kozak chce sprzedać.

— A gdzież on jest!
— Dzisiaj przyjdzie do nas.,, pogadaj

cie. Tylko — dodał z uśmiechem — muszę 
ci dać jedną radę.

— I owszem.
— Zatrzymaj nazwisko Wernyhory.,. 

to ciebie zbliży d0‘ ludu, a duszy szlacheckiej 
nie zaszkodzi. Będziesz bezpieczniejszy.

— No, przydali się przecież na coś — 
odpowiedział żartobliwie — Szwaczka i Sawka.

Tegoż samego wieczora zjawił się po
siadacz futoru. Stary kozak, zbogacony ńa 
handlu rybą i solą, dosyć ,uż miał czuma- 
kowania, chciał osiąść w Kijowie, a filtor 
sprzedać. Opowiadał, że było tego kilkadzie
siąt morgów, ładne pole, kawał lasu, chata 
wygodna i duża, Dniepr niedaleko, prawie 
pod futorem płynął.

Zapalił się Wernyhora, a razem z ko
zakiem, któremu przepustkę Szwaczki poka
zał, dubem pojechali do Kaniowa. Minęli 
Trypol, Trechtymirów, Kaniów, wreszcie w 
pustem prawie miejscu zatrzymali się. Kilka 
chałup rybackich świeciło między nagi sini 
gałęziami drzew, a dokoła Dniepr huczał 
szeroki jak morze, że go ledwie można było 
okiem objąć. Zwykły rozlew wiosenny. Środ
kiem i bliżej prawego brzegu rzeki płynęło 
główne koryto, a dalej ku wschodowi widać 
było tylko czuby drzew i zielone kity łozi- 
ny, wyglądające z wody — to małe ostrowy 
Dnieprowe wodą zalane.

Wyciągnęli dub na piasek, a mieli je 
szcze do pomocy dwóch mocnych chłopów, 
a sami ścieżką poszli pod górę. Nie więcej 
jak godzinę szli, gdy kozak odezwał się:

— Otóż i futor mój widać.%

(Ciąg dalszy nastąpi),



sterunku wracam do pracy uniwersyteckiej, 
więc życzenia moje ubieram w uniwersyte
cką form ułę:

Quod feli%, faustum, fortunałwmąue sH!

Delegat Ministerstwa WE. i OP. odpo
wiedział na powitanie następującerai sło
wami :

Panie Prezydencie! Panie i Panowie 
współpracownicy Bady szkolnej krajowej! 
Powołany przez Ministerstwo WE. i OP. do 
objęcia kierownictwa Eady szkolnej kraj. 
z całkowitym zakresem dotychczasowej wła
dzy jej prezydenta zdecydowałem się na to 
z cięźkiem sercem. Pragnąłem się uchylić 
od ciężaru tego urzędu, wskazywałem w sfe
rach decydujących właściwych według mego 
zdania kandydatów na to stanowisko, ale 
powtórzonemu wezwaniu uległem, uważając, 
że posłuch w tym wypadku jes t spełnieniem 
obowiązku żołnierskiego, uległem w tern prze
konaniu, że w gronie wszystkich obecnych, 
z których wielu nie dorównywam ani talen
tem ani zasługą, znajdę zawsze potrzebną 
pomoc i współdziałanie.

Zbytecznem byłoby tłumaczyć Panom, 
jakie przyczyny składają się na to, że tylu 
niezwykłemi trudnościami najeżona jest dzia
łalność Eady szkolnej krajowej, instytucyi, 
która powstała w czasach i z założeń, całko
wicie sprzecznych z dzisiejszym stanem rze
czy. Anachronizmem niewątpliwie jest dalsze 
jej istnienie, tymczasem musi jeszcze istnieć 
aż do czasu rozwiązania jej przez Sejm usta
wodawczy Ezeczypospolitej Polskiej i wpro
wadzenia w życie nowej organizacyi władz 
szkolnych. Miejmy nadzieję, że nastąpi to 
w czasie niedługim. Sprzeczność między da
wną formą, nie z tego już świata a życiem 
nowem, nietylko odczuwana jest powszechnie 
coraz niecierpliwiej i coraz to namiętniej, 
ale staje się też źródłem coraz to nowych 
trudności rzeczowych i zaognienia trudnych 
problemów.

Sprawiedliwość każe wyznać, że w o- 
ststnim  okresie działalności Eady szkolnej 
krajowej były chwile bardzo ciężkie, w któ
rych groziło nieraz niebezpieczeństwo sa
memu istnieniu naszej szkoły.

Mówię o nie tak dawnych przejściach 
z ezasów ginącej już a jeszcze butnej Austryi, 
kiedy to trzeba nyło żeglować wśród wirów 
i skał podwodnych, kiedy potrzeba było wy
tężyć wszystkie siły, aby młodzież naszą 
ochronić przed szponami drapieżnego dwu
głowego sępa. Ze z zamętu wojny światowej 
i. burz, jakie przeszliśmy, uratowano nasze 
szkolnictwo, jest to przedewszystkiem nie- 
żmierną zasługą naszego nauczycielstwa' i 
stosunku jego do młodzieży tudzież wpływu 
na nią — jest następstwem tego, że w de
cydujących chwilach młodzież pozwoliła 
swym wychowawcom miarkować swe porywy 
słowem rozuagi, Wszak tu w tej samej sali 
obcy żołdak śmiał nie tak dawno grozić za
gładą polskiej szkole!

Ale i Twoją, Panie Prezydencie, nie
zmierną zasługą jest to, że w tych nadzwy
czaj trudnych warunkach umiałeś sterować 
nawą naszego szkolnictwa, ochronić mło
dzież i nauczycielstwo przed prześladowaniem 
politycznem i wytrwać na stanowisku w 
Chwili, gdy ustąpienie zeń byłoby pięknym 
i efektownym gestem. Podkreślając Twe za
sługi Panie Prezydencie, spełniam jedynie

Dr. Stanisław  Łempioki.

„Z teki poetów polskich".
(0 nowem lwowskiem wydawnictwie).

Stwierdzono już kilkakrotnie w ostatnich 
czasach na chlubę naszego miasta, że mimo 
ciężkie swoje dopusty, mimo tragiczne losy 
swoich mieszkańców, nie zaniedbało ono ni
czego, aby i na polu kulturalnem, w dzie
dzinie ruehu umysłowego czy artystycznego 
godnie dotrzymać starym swoim tradycyom. 
Wszakże w czasie wojny nieraz wyrażano 
zdziwienie, kiedy się dowiedziano, że we 
Lwowie czynne są Towarzystwa naukowe, 
wychodzą pisma i publikacye literackie i na
ukowe odbywają, się gęsto odczyty i wystawy 
z zakresu sztuki, nie zamarł ruch wydawni
czy i księgarski, pomimo specyalnie tru
dnych warunków, w jakich ta połać Polski 
zawsze się znajdowała,

Dzisiaj zaczyna być z każdym dniem 
coraz lepiej, o czem czytelnicy Gazety Lwow
skiej mogli się przekonać z feljetonów dr. A. 
Fischera, niedawno tu drukowanych.

A oto mamy do zanotowania i pochwal
nego podkreślenia znów jeden ohjaw więcej, 
objaw ruchliwości wydawniczej, niecodzien
nego poczucia smaku i zrozumienia wartości 
histor y czno-kulturalnych.

Księgarnia Altenberga, Seyfartha i Wen- 
dego we Lwowie przystąpiła z inicyatywy 
skryptora Ossolineum i znanego literata dr. 
W itolda B e ł z y  do wydawnictwa p. t. „Z teki 
poetów polskich", zakrojonego na szersze 
ozmiary i dłuższy przeciąg czasu, Ma to

obywatelski obowiązek a nie jest to zdawko
wy frazez kurtoazyi, ale głos szczerego prze
konania. I  stwierdzam również, że w kryty
ce Twego działania przekraczano niejedno
krotnie dozwolone granice, podając nawet 
w wątpliwość, co najdroższe każdemu t, j. 
prawość i szczerość uczuć narodowych.

Działalność Twą osądzi trafnie kiedyś 
dopiero historya, gdy uspokoją się nads^ar- 
pane nerwy, a przeczulone, bo zbolałe, ser
ca odzyskają możność spokojnego sądu.

Obejmując urząd Delegata Ministerstwa 
W. E. i 0. P. nie będę rozwijał haseł pro
gramowych. Żyjemy w epoce gwałtownego 
przesilenia, kiedy trzeba, myśleć przedewszy
stkiem o samem zachowaniu warstatu pracy 
wychowania narodowego młodzieży. Olbrzy
mia połać kraju pozbawiona szkół prawie w 
zupełności, wreszcie obszaru połowa ich w 
gruzach i ruinie, znaczna część młodzieży w 
rozprószeniu, grozi nam ezodus siewców 
światła, szukających dla siebie spokoju i mo
żności bytu... Tym, co zostali chroniąc spo
łeczeństwo przed ponurem widmem bezrobo
cia szkoły, dziatwy i młodzieży trzeba prze
dewszystkiem podać rękę pomocną, trzeba 
nie tylko myśleć o zaspokojeniu potrzeb dnia 
dzisiejszego, ale w serdecznem zbliżeniu z 
innemi dzielnicami kłaść podwaliny pod 
gmach przyszłej jednolitej szkoły polskiej.

Je d n e j. rzeczy nie mogę pominąć w 
tern przemówieniu dzisiejszera. Jasno winia
nem określić stanowisko moje zgodne z in- 
strukeyami Ministerstwa w ważnej sprawie 
zasadniczej: chodzi o współżycie obudwu na
rodowości w tej części Państwa Polskiego, 
naturalnie w zakresie nauczania szkolnego,
0 zagadnieniu stosunku szkolnictwa polskie
go i ukraińskiego. Z naciskiem zaznaczyć tu 
taj muszę, że zasadnicze rozstrzygnięcia w 
tej sprawie nie odemnie, nie od nas — Pa
nowie — nie od Eady szkolnej krajowej są 
zależne, ale od czynników wyższych, którym 
winniśmy wszyscy lojalne posłuszeństwo. Po
lityka jest rzeczą Sejmu ustawodawczego, 
rzeczą Eządu Ezeczypospolitej, ale nie spra
wą Eady szkolnej krajowej, do której nale
ży administrowanie szkolnictwem obiekty 
wne, sprawiedliwe, trzymające się obowią
zujących ustaw, stosujące się do zarządzeń
1 wskazówek Ministerstwa WE i OP.

Zapewne, że uważnie przyjmować bę
dzie Ministerstwo opinie i wnioski Eady 
szkolnej krajowej w każdej sprawie ważnej 
i zasadniczej, oparte na znajomości rzeczy, 
na cennych doświadczeniach. Niewątpliwie 
jest obowiązkiem Eady szkolnej krajowej in
formować Ministerstwo i przedkładać mu 
swoje-poglądy, ale wszelkie rozstrzygnięcie 
kwestyj wątpliwych, wszystko, co wkracza 
w zakres politicum, jest rzeczą Sejmu i Bzą- 
du. Na stanowisku Delegata czuję się urzę
dnikiem Ministerstwa WE. i OP., do które
go odnosić się będę z każdą sprawą ważniej
szą i do jego poleceń i wskazówek ściśle 
stosować.

Z Panami Kolegami narodowości ukra
ińskiej, współpracownikami Eady szkolnej 
krajowej, połączą mnie — mam to głębokie 
przekonanie — w zgodnem współdziałaniu 
ogólne 'Cechy pracy, podejmowanej dla do
bra młodzieży i dziatwy szkolnej obydwóch 
narodowości. Każda strona zachowa umiło
wania swoje serdeczne, uczucia nienaruszo
ne i niezadrażnione. Eozumiejąc to dobrze, że
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być „Biblioteka historyczno-literacka", któ
rej zadaniem ocalać z morza niepamięci, 
z szarych, dławiących pyłów bibliotek i pry
watnych archiwów — wszystko to, co zasłu
guje ną przetrwanie, poznanie, a częstokroć 
i na głębszą jakąś analizę i ocenę. Obok 
nieznanych utworów wybitniejszych autorów, 
obok płodów literackich zapomnianych, choć 
niegdyś przez współczesnych bardziej cenio
nych, znajdą w tej „Bibliotece" uwzględnie
nie i ci „niesłusznie wydziedziczeni", w któ
rych duszy palił s'ę płomyk prawdziwego 
talentu, ale za życia nie mieli szczęścia i 
przeszli przez doczesność z piętnem tragi
zmu i poczucia krzywdy na czole.

Nowa publikacya ma obejmować utwory 
wieku XIX. i wogóle nowsze, a więc s owych 
czasów, kiedy w blasku trzecu słońc poezyi 
romantycznej i innych wielkich twórców 
późniejszych — bladły i gasły tak łatwo 
gwiazdy duchów pomniejszych, lecz przecie 
niezwykłych, świadomych swych dążeń i 
ideałów....

„Niech spłyną na Dziady, naszych dzi
siejszych trosk, naszych nadziei" — czytamy 
w słowie wstępnem — „i przypomnieniem 
będąc górnego wieku, ,,,.zaświadczą, że nie 
byli z tych ostatnich z pod znaku Piękna i 
Prawdy.,,."

Pierwszy zeszyt nowego wydawnictwa, 
którego redakcyą spoczywa w wytrawnych 
ostrożnych i pieczołowitych rękach dr. B e ł 
zy,  sprawi niewątpliwie prawdziwie miłą 
niespodziankę wszystkim bibliotekom i mi
łośnikom polskiej, przeszłości i polskiego pię
kna. Poważną, a bardzo gustowną i zgrabnie 
skombinowaną okładkę dał prof. Władysław 
Witwicki, zwykle mistrz w tej robocie. Ty
tuły wewnętrzne są umiejgtnem naśladowni
ctwem druków polskich i  początkiem XIX,

zasadnicze decyzye polityczne o przyszłych 
normach współżycia obydwóch narodów za
leżą od czynników wysoko ponad nami po
stawionych, możemy szczerze / podać sobie 
dłoń do zgodnego działania juź teraz, na 
cbwilę bieżącą. Połączy nas praca podejmo
wana dla dobra młodego pokolenia, która ma 
dużo wspólności z charakterem Czerwonego 
Krzyża. Nic to, że na pozór chroma poró
wnanie, że instytucya Czerwonego Krzyża 
jest międzynarodową, szkoła zaś z ducha i 
języka musi być narodową, jeśli ma speł
niać dobrze swoje zadanie, wszakżeż i ten 
lekarz i ta czy ta siostra Czerwonego Krzy
ża, którzy schylają się nad rannym lub cho
rym, nie przestaje być każdy kochającym 
członkiem swego narodu, nie staje się je 
dnostką beznarodową. My się pochylamy nad 
bezcennem dobrem społeczeństwa: nad dzie
ckiem. Złóżmy sobie ślubowanie, że poświę
coną kredą ideału zatoczymy dokoła każdej 
szkoły polskiej czy ukraińskiej zaczarowany 
krąg, przez który nie przejdą żadne z opa
rów krwi grodzone uczucia złe i mściwe.

Proszę wszystkich Panów o dalsze spra
wne urzędowanie; wiem, że Eadzie szkolnej 
krajowej brak sił i będę się nsilaie starał o 
ich pomnożenie. Prosząc o pomysłowość i 
inieyatywę w działaniu z jednej strony a o 
unikanie wszelkich szorstkości i roztaczanie 
atmosfery pogody z drugiej wiem, że nie 
można w takiej pracy mieć nerwów starga
nych walką o życie. Będę zatem gorącym 
orędownikiem potrzeb wszystkich obecnych.

Stosunek przełożonego dó podwładnych, 
szczerość i otwartość w ■ stosunkach służbo
wych, lojalność, prostota tonu i bezpośre
dniość w odnoszeniu się do współpracowni
ków, to była jedna ze szlachetnych cech 
urzędowania ustępującego Pana Prezydenta. 
Wiem dobrze, że ńa taką wiarę i zaufanie, 
jaką On się cieszył, trzeba zasłużyć.

Dziękując Panom za powitanie życzę: 
niech B ada’szkolna krajowa w tym okresie, 
przez jaki jeszcze będzie istnieć przechowa 
nieuszczuplony warstat pracy nad młodzieżą, 
a kiedy przyjdzie oddać go jakiemuś nowe
mu organowi, niech spuściznę przekaże prze
świetloną umiłowaniem dobra powszechnego, 
umiłowaniem Ojczyzny i dobra Narodu.

Imieniem wszystkich funkeyonaryuszy 
Eady szkolnej krajowej powitał Pana Dele
gata inspektor kraj. M, Zaleski.

Stązk Górny i Cieszyński.

(Informacye P . A . T.).
Biuro prasowe komisaryatu państwo

wego na Slązku donosi o zagwarantowaniu 
przez komisyę międiysojuszniczą natychmia
stowego przedsięwzięcia kroków, celem spo
wodowania powrotu uprowad ionych.

Komisarze państwowi nie będą czynili 
przeszkód powrotowi tych, którzy podczas 
powstania zbiegli do Polski. Pozwolenie to 
nie wyklucza jednakże ścigania prawnego 
tych osób, które popełńily pospolite zb-odnie. 
Zabroniono powrotu 282 osobom, wyszcze
gólnionym na liście, którą wręczono komisyi 
międzysojuszniczej. Zastrzeżono sobie je
dnakże jeszcze zbadanie, którym osobom za
mieszczonym na tej liście, możnaby pozwolić

w. podobnie jak ozdoby i nagłówki drukar
skie, stylizowane doskonale również przez 
p. Witwickiego, Strona typograficzna. (Dru
karnia Szyjkowsbego we Lwowie) i papier 
bez zarzutu, jak na dzisiejsze, chude, fatalne 
dla drukarstwa, czasy wojenne wprost zna
komite. Egzemplarze numerowane, wydane, 
zdaje się w ilości dosyć niewielkiej, jako, że 
to istny rarytas i cacko taka publikacya wy
kwintna i prawie zbytkowna,,, w roku pań
skim 1919-tym!

Na pierwszy ogień wybrała redakeya 
utwór nieco starszy, bo z samych początków 
prawie XIX. wieku, z r. 1818. Jest to żart 
drąmstyczny, ucieszny figiel literacki stare
go Juliana Ursyna Niemcewicza, a imię ma 
ten zapomniany i prawie nieznany „kawał" 
dyabelnie dziwaczne: nazywa się „Nasze 
Yerkehry" ( =  nasze „przebiegi" wybiegi, 
sposoby). Ezecz ta zastanawia z kilku wzglę
dów: ńaprzód przeciętny inteligentny czy
telnik, nie znający arkanów historyczno lite 
rackich, mocno jest zdziwiony, że stary Niem
cewicz, dosiojny autor rzewnych „Śpiewów 
historycznych", mądrych bajek politycznych, 
zajmującego, jak walterskottowskie powieści 
„Jana z Tęczyna" i wcale poważnej kome- 
dyi „Powrót posła" — bawił się w jakieś 
żarty, wesołe pokpiwanki, od których socie- 
ta warszawska pękała przed 100 laty ze 
śmiechu. Zdziwieniu temu położą kres wstę
pne objaśnienia p. dr. Bełzy; ciekawe szcze
góły znajdujemy tu o humorze, jowialności 
i konceptach groźnego Niemcewicza, którego 
ostrego języka i pióra bano się w Warsza
wie prawie tak, jak brutalnych wybuchów 
ks. Konstantego.

Powtóre: utwór ten treścią swą zwią
zany jest ściśle ze zdarzeniem tak mezwy- 
klera, jak pierwszy koncert maleńkiego

na powrót. Powracającym zapewniono w u- 
mowie między przemysłowcami a robotni
kami, możność otizymania praey. Powrót 
rozpocznie się 17 bm.

Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
wewnętrznych komunikuje: Minister spraw, 
wewnętrznych w czasie swego pobytu w 
Sosnowcu stwierdził, ie  komisaryat rad lu
dowych na Slązku otrzymuje tylko nieznaczne 
części bardzo licznych ofiar przeznaczonych 
na pomoc dla Ślązaków przez sejmiki, rady 
miejskie, instytucye społeczne i osoby pry
watne, które to ofiary bywają ogłaszane w 
‘Czasopismach. Wobec powyższego M inister 
spraw wewnętrznych podaje do wiadomości 
wszystkich ofiarodawców, że wszelkie ofiary 
w naturze (szczególnie dotkliwym jest brak 
bielizny, obuwia i ubrań) należy skierowy
wać pod adresem siedziby komisaryatu rad 
ludowych na Slązku w Sosnowcu, przy ul. 
Kołłątaja 1. 8, ofiary zaś pieniężne przeka
zywać należy do polskiej krajowej Kasy po
życzkowej, oddziału w Sosnowcu na rachu
nek komisaryatu rad ludowych na Slązku.

Wychodząca w Paryżu Czesko-słowacka 
Korespondencya, organ czeskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, w artykule p, t. Bój 
o Slązk Cieszyński omawia walkę dyploma
tyczną i pisze między innem i: W sprawie
Slązka Cieszyńskiego sprzysięgły się przeciw
ko nam kapitał międzynarodowy i wpływy 
reakcyjne, Linia graniczna, która miała być 
Czechom narzucona, była wypracowana w 
ten sposób, aby przedewszystkiem odpowia
dała interesom arcyksięcia Fryderyka Habs
burga i hr. Larischa,

Przedstawiciel* obcego kapitału mieli 
nadzieję, że wielkie bogactwa ziemne, w 
które obfituje Slązk Cieszyński, będą łatwiej 
przystępne międzynarodowej konkurencyi, 
jeżeli będą się znajdywały w mocy Polaków, 
aniżeli gdyby się znajdywały w rękach cze
sko słowackich. W artykule tym, który był 
napisany jeszcze przed opublikowaniem roz
strzygnięcia koalicyi, znajduje się następu
jąca uwaga: W ostatniej chwili dowiadujemy, 
się, że konfereneya postanowiła, aby w spra
wie Slązka Cieszyńskiego rozstrzygnął ple
biscyt. Ta decyzya narusza nasze prawa h i 
storyczne, wskutek czego musimy przeciwko 
niej zaprotestować. Wśród pewnych okolicz
ności przedstawia ona jednak dla nas ko
rzyść. Koalicya nie poważyła się nas osą
dzić. Plebiscyt jest tylko formą walki, wobec 
czego należy poczynić przygotowania do tej 
walki.

Jako przedstawiciele czeskiego klubu 
narodowo-demokratycznego zostali wydelego
wani do komisyi cieszyńskiej, ustanowionej 
dla przygotowania plebiscytu na Slązku pn- 
słowie Spacek; Nohel, Sis, a jako zastępca 
Wiktor Dyk.

Z powodu nowego położenia, wytworzo
nego zarządzeniem koalicyi w sprawie Cie
szyna, zostały czynności międzykoalicyjnej 
komisyi węglowej w Morawskiej Ostrawie 
przerwane. Po wycofaniu się delegatów nie
mieckich opuścili konferencyę obecni na niej 
trzej przedstawiciele Polski i wrócili do 
Warszawy. Dwaj angielscy delegaci powró
cili do Paryża, a państwo czesko - słowackie 
po odwołaniu swego przedstawiciela nie za
mianowało dotychczas nowego delegata. 
Członkowie ściślejszej komisyi udali się tym
czasem do Katowic, zamierzają jednak wkrótce

Chopina. Odbył się on 24 lutego 1818 r, 
w P ałacu . Kazimierzowskim w Warszawie.

„Nasze Yerkehry" (nazwa wzięta z tłu 
maczonego współezesnie utworu lfflanda: 
„Cnser Verkehr“, skierowanego przeciw Ży
dom) — to owoc chwili, napisany w przy
stępie dobrego humoru, nie przeznaczony 
nigdy do druku, a chyba tylko dla dobrych 
znajomych, których oblicza, słowa i czyny 
ukazano tu w pysznych grymasach wklęsłego 
zwierciadła, Krotofilę tę „popełnił" Niemce
wicz z racyi posiedzenia wydziału „Warsz. 
Towarzystwa Dobroczynności", które odbyło 
się w Błękitnym Pałacu Zamoyskich, pod 
pruzydyą ordynatowej Zofii z Czartoryskich 
Żamoyskiej, niemal w przeddzień wspomnia
nego koncertu Chopina, urządzanego przez 
to Towarzystwo. Poeta zażartował sobie tutaj 
serdecznie, po przyjacielsku, choć nie bez 
dużej dozy złośliwości i dowcipnej karykatury 
z całego dostojnego „dobroczynnego grona", 
utrafił świetnie w znany nam i dzisiaj do
skonale ton i charakter zebrań różnych ary
stokratycznych „dam dobroczynności", pod
starzałych szambelanów, starych profesorów 
uniwersytetu i usłużnych referentów czy se
kretarzy. Kłopoty, pomysły i kruczki dla 
zdobycia nowych funduszów (oto są właśnie 
„yerkehry"!), bajeczne referowanie podań o 
zapomogi, żarciki powtarzane głośno i na ucho, 
śniadanko dla strudzonych „dobroczynnością" 
członków — wszystko to, wraz z karykatu- 
ralnemi sylwetkami samych uczestników po
siedzenia, składa się na całość tego niewiel
kiego dyalogowanego drobiazgu, bez głębszej 
w ar.ości artystycznej, ale i bez pretensyi do 
niej.

Traktując złośliwie p, Zamoyską, Kos
sakowskiego, Lipińskiego (głośny wizytator 
i działacz aa polu szkolnictwa), prof, Hoff*



powrócić do Morawskiej Ostrawy. W Mo
rawskiej Ostrawie pozostał delegat włoski, 
który w najbliższym czasie wróci do ojczyzny.

Z Rossyi.
(Informacye P. A . T.).

Najwyższa Eada koalicyjna zajmowała 
się sprawą rossyjską i wyraziła zapatrywanie, 
że Eossyanie muszą sami ukształtować swoją 
przyszłość w ten sposób, iż będą respekto
wać prawa swoich sąsiadów,

Times donoszą z Helsingforsu: W ubie
głą środę zdobyły wojska rossyjskie miasto 
Jamburg, położone 50 mil na południowy- 
zachód od Piotrogrodu. Korespondent Times'a 
dowiaduje się od rządu północno-rossyjskiego, 
że zwycięstwo zawdzięczać należy reorgani- 
zacyi frontu nad Narwią i pomocy misyi 
amerykańskiej, która w óstatnich czasach 
dostarczyła znacznej ilości środków żywno
ści. Oprócz tego otrzymał rząd północno 
rossyjski w ubiegłym tygodniu wiele dział, 
20.000 karabinów i znaczne ilości amunicyi, 
Wedle doniesienia Times’a, sztab generalny 
finlandzki otrzymał wiadomość o wielkich 
transportach wojsk bolszewickich, które z 
frontu murmańskiego dyrygowane są na gra
nicę finlandzką.

Czeskie biuro pras. donosi z Londynu 
na podstawie Eeutera: Komunikat urzędowy 
wojenny z 13 b. m. Nieprzyjaciel w sile 2 
pułków wykonał silny atak na nasze pozy 
cye nad Dźwiną, został jednak z ciężkiemi 
stratami odparty. W dniu 10 b. m. wojska 
angielskie zdobyły Onegę. Eossyanie konty
nuowali swoją ofenzywę na froncie wzdłuż 
linii kolejowej.

Ze św ia ta .
(Informacye P. A. T.)

=  Najwyżsi! Bada przerwie po 10 ciu 
dniach swoje posiedzenia na 2 tygodnie 
Przypuszczają, że nie będzie ona miała pó 
źniej tego samego charakteru, co ob1 cnie, 
Temps wskazuje w artykule wstępnym, że 
jeszcze przynajmniej 8 spraw jest niezała- 
twiońych.

=  Odnośnie do francusko-angiel kie
go układu w sprawie Syryi doDosi Temps, 
że wojska angielskie do dnia 1 listopada 
opróżnią Syryę aż do Palestyny, Mosul zo
stanie przy Anglii.

— N. Y. Herald podaje z Nowego Jor
ku, że Hoover. oświadczył się za szybką ra
ty fikacyą traktatu pokojowego. Hoover oświad
czył dalej, że niebezpieczeństwo bolszewickie 
w środkowej Europie od lutego znikło dzię
ki uregulowaniu cen środków żywności. 
Ameryka będzie nadal Europę zaopatrywała 
w żywność, atoli potrzebne jest do tego u- 
dzielenie kredytów. Amerykańska akcya po
mocnicza kosztowała dotychczas 100 milio
nów dolarów, z czego 90 milionów będzie

manna (mineralog i botanik, Niemiec), ks. 
Sapieżynę i innych, nie szczędzi też autor 
figlarnych strzałek i pod swoim adresem, 
bo i Niemcewicz jest cżynnym członkiem 
Towarzystwa,

W każdym razie, utwór ten, prawie 
że nieznany, zasługiwał na wznowienie 
w druku, zwłaszcza, że nie brak mu także 
p&wnej żywej aktualnośći. Bibliograf zaś 
połyka taki miły drobiazg z rozkoszą, jak 
ostrygę.

„Nasze Verkehry“ wydał i wyczerpu
jącym, interesującym komentarzem zaopatrzył 
dr. Bełza, Do utworu dodano objsśnienia 
rzeczpwe.

Następny numer ma objąć poezye za
pomnianego poety Apollona Nałęcz Korze
niowskiego w opracowaniu dr. Stanisława. 
Lama.

Wydawnictwo p. dr. Bełzy i księgarni 
A. Altenberga, witamy z żywem uznaniem i 
zadowoleniem. Jeśli dalsze zeszyty utrzymają 
się na poziomie pierwszego, to będą one 
trwałym nabytkiem nie tylko dla bibliofila
i bibliografa, ale i dla historyka polskiego 
piśmiennictwa. Publikacya „Z teki poetów1' 
wznawia piękną tradycyę „Białych Kruków* 
dr. Badeckiego (które istotnie, jak białe 
kruki, pojawiły się w 2 zeszytach i przepa
dły, czyżby na przysłowiowych lat, sto?) 
chociaż próby te pod niejednym względem 
od siebie różne.

Zgrabne tomiki należałoby jednak jak 
najprędzej wyprawić i poza Lwów; niech 
ta wytworna a pożyteczna lwowska nowość 
wydawnicza świadczy, że my tu żyjemy, 
myślimy i wytrwale dodajemy nasze cegiełki 
do odbudowy życia umysłowego i kultural
nego Polski.

zwróconych, pozostałych 10 milionów zosta
ło oddanych na cele filantropijne, w szcze
gólności na odżywianie dzieci.

=  W kwestyi Ejeki nie powzięła Naj
wyższa Eada żadnej decyzyi, jest jednak pla
nowana blokada całego miasta.

Z Sebenico donoszą, że włoskie wojska 
opróżniają miasto i okolicę.

Agencya Slafaniego donosi urzędowo
0 zamachu w Ejece, co następuje: Według 
wiadomości nadeszłych przed południem, od
działy wojsk z karabinami maszynowymi i 
samochodami pancernymi odeszły z Bonchi
1 przybyły do Ejeki. Znajduje się z nimi ge
nerał d’Annunzio.

=  Najwyższa Eada na posiedzeniu z 
15 b. m. wystosowała do rządu budapeszteń
skiego wezwanie, aby po ustąpieniu Bumu- 
uów ustanowił lokalną żandarmeryę.

0 Żydów-Potaków.

Agencya „ Zgody*  donosi: Przed sa
mym odjazdem swym ze Lwowa prosił do 
siebie sen. Morgenthau reprezentantów 
„Związku Eówności Obywatelskiej żydów Po
laków*, kierownika Agencyi Prasowej „Zgo
dy* i prezesa Tow. akad. „Zjednoczenia*. 
Na zaproszenie zjawili się ze „Związku Eó
wności Obywat. żydów-Polaków*: prezydent 
dr. Filip Schleicher, p. Wiktor Chajes, dr. 
Ozyasz Wasser, p. Emil Jolles, dr. Marceli 
Paneth, z Agencyi Prasowej „Zgody* p. 
Maurycy Karniol, a z Tow. akad. „Zjedno
czenie* prezes Tow. dr. Emil Spiit

Prezydent dr. Schleicher wyłuszczył 
w krótkiem przemówieniu cele i zadania, 
tudzież myśl przewodnią, którą kieruję się 
„Związek Eówności Obywatelskiej żydów- 
Polaków*. Beprezentujemy — mówił prezes 
dr. Schleicher polską racyę stanu wśród ży
dów, w granicach której bronimy interesów 
szerokiej masy żydowstwa polskiego.

Następnie powitał sen. Morgenthaua 
prezes Tow, akad. „Zjednoczenie* w imieniu 
młodzieży polskiej w. ż. przemówieniem, 
które w tłumaczeniu brzmi następująco: 
„Młodzież polska w. żyd. wita waszą ekscel- 
iencyę w polskiem od dawien dawna mieście 
Lwowie, jako przedstawiciela potężnych Sta
nów Z ednoczonych Ameryki, który na ży
czenie naszego dostojnego Prezydenta mini 
strów udał się do Polski, żeby współdziałać 
w rozwiązaniu zawikłanej kwestyi żydowskiej 
dla dobra Państwa Polskiego i dla dobra' 
ludności żydowskiej. Młodzież polska wyz. 
żyd. widzi jedynie możliwe rozwiązanie kwe
styi żydowskiej w Polsce tylko w najściślej- 
szem zespoleniu ze społeczeństwem pohkiem, 
w najżywszym współudziale w losach narodu 
polskiego i w najgłębszem wżyciu się w wy
sokie walory kulturalne wytwarzane w kuźni 
ducha polskiego. Dla tych ideałów dała nie
raz młodzież polska wyz. żyd. to, eo ma 
najcenniejszego — swe życie. Z jej szeregów 
pochodzą ci młodzi bohaterzy, którzy śmier
cią rycerską legli w walce o lepszą przy
szłość Polski, j ak:  Sternschuss, Schalit, 
Blauer, Mansperl Bapaport, Motel Lenwin- 
sohn, Turteltaub. Eeiss, Spira, Latz, Lowen- 
thal, Eeich, Ehrlich, Sonnenschein, Berotz, 
Selig Birnfeld, Scbón, Tennenbaum, Frey. 
Schneider, Kaopf, Finkelstein, Weinberg, 
Lewi, Wurfman, Żytnicki, Guteutag, Spiro, 
Zylber, Baumritter, Steinhaus, Schildhaus, 
Pollak, Pelż, Garfein i wielu innych.

Idea spolszczenia mas żydowskich jako 
jedyne rozwiązanie kwestyi żydowskiej dla 
tych, których ojcowie, dziadowie i pradzia
dowie żyli na polskiej ziemicy i którzy na 
przyszłość w polskióm państwie chcą pozo
stać, jest motywem wszystkich czynów mło
dzieży polskiej w. ż. Jako najlepszy środek 
.spolszczenia żydów uważamy publiczną szko
łę polska, w której młodzież polska bez ró
żnicy wyznania wspólnie czerpie z krynicy 
kulturalnych dóbr. Współżycie młodzieży 
chrześcijańskiej i żydowskiej na ławie szkol
nej, uważamy za najskuteczniejszą podstawę 
poko;owego współżycia i współpracy w wie
ku d jrzałym. Pielęgnowanie religijnego wy
chowania młodzieży żydowskiej znalazłoby 
swój wyraz w programie szkół publicznych. 
Młodzież polska w. ż. ma to niewzruszone 
przekonanie, że wprowadzenie w życie peł
nego równouprawnienia żydów w dziedzinie 
prawnej, społecznej i gospodarczej w najwię
kszej mierze przyspieszyłoby dzieło spolszcze
nia żydów. Dlatego ż głębokim smutkiem 
stwierdza ona, że nieszczęsne stosunki wo
jenne ogromnie pogorszyły współżycie żydów 
z chrześcijanami na wschodzie Europy. Nad 
rozumem wzięły górę najniższe instykty. Wy
stąpienie szowinistycznych elementów po je 
dnej i drugiej stronie przeciwdziała upragnio
nemu ułożeniu się stosunków. Potrzeba bę
dzie żmudnej pracy wielu ludzi, a może i 
pokoleń, aby stosunki polsko-żydowskie skie
rować na drogę spokojnego i normalnego 
współżycia. Kto w tem dziele współpracuje, 
kto temu trudnemu problemowi poświęca 
swe siły, może być pewnym wdzięczności i 
błogosławieństwa mas żydowskich a w n a 
stępstwie i narodu polskiego.

Usiłowania Bządu Polskiego, by spro
wadzić uzdrowienie stosunków polsko-żydow
skich, czego dowodem jest między mnemi 
zbawienna działalność waszej ekscelencyi, 
przyjmujemy z uczuciem największej wdzię
czności.. Tę wdzięczność waszej ekscelen
cyi wyrazić, jest nam potrzebą serca. Wy
wiązała się następnie rozmowa, w której 
wszyscy obecni brali udział, poruszając wszyst
kie bieżące sprawy życia-żydów w Polsce, a 
w szczególności w Galicyi wschodniej. Sen. 
Morgenthau wyłuszczył w rozmowie swoje 
poglądy na sprawę żydowską w Polsce, zgo
dnie z celami i dążeniami obozu polskiego 
wśród żydów, i podzielił się z obecnymi wra
żeniami, jakie odniósł z pobytu we Lwowie, 
przyrzekł również swą pomoc we wszystkich 
poruszonych w czasie konfereucyi sprawach, 
w myśl wyrażonych życzeń.

Bezpośrednio po przyjęciu opuścił sen. 
Morgenthau wraz ze swą misyą nasze miasto,

Wycieczka prasy.*
(Telefonem <>d naszego specyalnego sprawo

zdawcy),

B adom , 15 września.

Wstaliśmy dziś bardzo wcześnie rano, 
aby dłuższy czas poświęcić zwiedzeniu war- 
statów kolejowych. P. Prezes dyrekcyi ra
domskiej inż. M r o z o w s k i  i jego pomocni
cy nie szczędzą trudów,J aby nam wszystko 
ułatwić, pokazać i objaśnić.

Zaczynamy od drukarni biletów kole
jowych i różnych druków służbowych, roz
winiętej na wielką sk-lę i dostarczającej 
około 6.000 biletów dziennie. Wartość wy
konanych tutaj drukó®. a rozumie się tsnio, 
wynosi mies ęcznie 126.000 marek, Przecho
dzimy wszystkie działy drukarni, począwszy 
od zecerui aź do introligatorni.

Dalej prowadzi nas prezes Mrozowski

do warstatów.
Zwiedziliśmy w czasie 9 dni objazdu 

poszczególnych dyrekcyj kolejowych różne 
warstaty, ale radomskie mogą naprawdę dać 
przykład, że z „niczego* można „coś* zro
bić. Warstaty są właściwie dopiero na dro
dze do rozkwitu i Bóg da, staną się wkrótce 
środowiskiem wielkiej pracy i przykładem 
wydajności. Moskale opuszczając Badom w r. 
1915, puścili z dymem wszystko, co tylko 
można było. Dyrekcya radomska objęła więc 
gruzy i zaraz przystąpjła do uporządkowy- 
wania.

Dziś już widzimy, że praca wre tu 
w całej pełni ; a

robotnik nasz
polski nie próżnuje i wcale dobrze zarabia, 
W Badomiu odbywa s:ę. obecnie iutenzywna 
naprawa wagonów osobowych, krycie podu
szek materyą, a aż oczy się nam rozjaśniły, 
gd?śmy zobaczyli nowe pokrycia z prawdzi
wego, n a j p r a w d z i w s z e g o  pluszu. Po 
porządku oglądamy dokładnie kuźnię, stolar
nię i przypatrujemy się procederowi naprawy 
wagonów.

Apel do publiczności.
W tem miejscu nasuwa się kilka uwag 

pod adresem naszej publiczności, Jeden z in
żynierów, kierowników działu naprawy wa- 
gonóws csobowyoh, pokazując nam zupełnie 
odnowiony wóz, machnął ręką i powiedział, 
że po t y g o d n i u  jazdy, wóz nowy, ślicznie 
adaptowany, staje się znów inwalidą i wraca 
do warstatów jak „dziad obdarty*. Jest to 
niestety fakt, który notują wszystkie dyrek- 
cye kolejowe Polski. Wszędzie znajdą się 
jeszcze wprost dzicy ludzie, nie umiejący 
uszanować grosza publicznego, grosza skar
bowego naszego Państwa, bez sumienia ob
dzierając nuterye, z któryeh i tak żadnego 
pożytku mieć nie mogą.

Trzeba wystosować serdeczny apel do 
naszej podróżującej publiczności, aby poma
gała zarządowi kolejowemu, przestrzegając 
porządku w wozach, baeznie śledziła każdy 
objaw zdziczenia, a winnych oddawała wła
dzom do ukarania lub po obywatelsku sama 
umiała wymierzać sprawiedliwość, jeżeli ku 
temu składają się okoliczności. Ten apel nie 
powinien pozostać bez echa, a leży on tylko 
w interesie podróżnych, ich wygody podczss 
długich, mozolnych, często przymusowych 
jazd.

Alarm ogniowy.
W czasie zwiedzania warstatów radom

skich doniosły sygnał trąbą zastanawia 
wszjstkich. Niektórzy robotnicy porzucają 
pracę i tak, jak każdy stoi pędzą na boisko, 
plac alarmowy. W sekundzie otwiera się 
szopa, wyjeżdża sikawka i beczkowozy pełne 
wody. Alarm ogniowy, na szoięście próbny

elektryzuje wszystkich, tempo pracy ustaje 
Nas dziennikarzy interesuje wszystko, więc 
przypatrujemy się każdemu szczegółowi akcyi 
ratunkowej.. W 5 minut kran wody wyrzuca 
wodę, na szeroko palącym się dachu pracują 
już strażacy —r robotnicy.

W kwandrans potem 85 ochotników, 
zebranych w karne czwórki, odbywa jeszcze 
musztrę, a prezes dyrekcyi w imieniu służby 
dziękuje za popis. Z naszej strony red. Cza- 
jewski wita dzielnych strażaków i przemawia 
do nich krótko.

Stiaż pożarna istnieje od 4 bm., a zo
stała założona z inicyatywy samych ro
botników.

Zwiedzenie Radomia.
Nakoniec zwiedzamy miasto, w którem 

znacznie rozwija się przemysł szewski. W 
oknach wystawowych widać doskonale wy
kończone obuwie męskie i damskie, w cenie 
już od 350 kor. Dodać trzeba, że wykonaniem 
bardzo solidnem odznacza się młoda spółka 
pt. „ J e d n o ś ć * .

Zwiedzamy jeszcze kościoły, magistrat 
i gmach dyrekcyi kolejowej, wszystko w szyb- 
kiem tempie, bo czas już

do odjazdu.
Miłą niespodziankę przygotowała nam 

służba kolejowa, wysyłając z własnej inicya
tywy orkiestrę swoją na dworzec kolejowy. 
Orkiestra wykonała kilka utworów, i wśród 
marszu kolejowego opuszczamy Badom, że
gnając dzielnych pracowników.

Skarżysko, 15 września.

Na południe zdążamy do Skarżyska. 
I tu wita nas orkiestra kolejowa i tłum ko
lejarzy. Po oglądnięciu dworca, zwiedzamy 
warstaty dla naprawy parowozów. Trzeba 
podnieść, że odbywa się to prymitywnie, bez 
żadnych ulepszeń technicznych i środków 
technicznych. Z uznaniem stwierdzić trzeba, 
że liczba „inwalidów* maszyn zmniejsza się 
stale.

Interesującą jest ekonomiczna zapobie
gliwość ogółu tutejszych kolejarzy grupują
cych się w stowarzyszeniu

„Łącznik44
pod prezesurą p. Kamińskiego. Stowarzysze
nie liczy 1600 członków, a w ciągu 7 mie
sięcznego istnienia sprzedało towarów prze- 
ważuie spożywczych na sumę 2 i pół milio
nów koron. Utrzymuje pięknie prosperujący 
warstat szewski i cały szereg pożytecznych 
instytucyj pod hasłem : „W imię Boże do 
lepszego jutra*.

Warto zanotować ciekawy szczegół. Gdy 
na kilka godzin rozeszła się wieść o naszym 
przyjeźlaie, jeden' z mechaników obwieścił 
to robotnikom pewnego działu, mówiąc, że: 
prasa przyjedzie. Los chce, ie  od kilku mie
sięcy robotnicy nadaremnie oczekują bardzo 
potrzebnej prasy hydraulicznej, której przy- 
sylka jest z dnia na dzień oczekiwana. Wia
domość „prasa przyjedzie* wywołała prawdzi
wą radość i prawie entuzyazm wśród wycze
kujący *h robotników.

To anegdotyczne opowiadanie autenty
cznego wydarzenia doskonale charakteryzuje 
zapał do pracy robotników naszych i czem 
ich myśli są zajęte. To gui pro ąuo serde
cznie ubawiło zarówno prawdziwa „prasę 
polską* jak i robotników skarżyskich.

Szczęść im Boże w pracy!

K ielce, 15 września,

O godz. 1-30 po południu przybyliśmy 
do Kielc.

Z Kielc podążamy do granicy dyrekcyi 
zachodniej do drogiej nam wszystkim Cz ę 
s t o c h o w y .

St, Zachariasiewics.

Z krajowego Związku sędziów.
(Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału z dnia 

12 i 14 września).

I. Na posiedzeniu dnia 12 b. m. re fe
rował k. dr. H aha projekt pragmatyki służ
bowej dla sędziów i prokuratorów z uwzglę
dnieniem zmian, proponowanych przez Wy
dział Krakowskiego Związku.

Na wstępie wyłoniła się kwestya tytu
łu tej ustawy, w szczególności zastanawiano 
się nad dobraniem najbardziej odpowiedniej 
nomenklatury polskiej na oznaezenie zbioro
we wszystkich tych pracowników państwo
wych działu sprawiedliwości, którzy mają 
być objęci powyższą nstawą. Na razie nie 
powzięto w tym względzie definitywnej uchwa
ły, jak również w kwesty', których funkcyo- 
naryuszy sądowych zaliczyć należy do kate- 
goryi sędziów.
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Dłuższe obrady toczyły się nad pyta

niem, kto ma mianować sędziów w rozu
mieniu konstytucyi ;■ jak ostatecznie zadecy
dowano postanowienie, że sędziów tych bez 
względu na raogę powinien mianować Na
czelnik Państwa

Przedmiotem obszerniejszej dyskusyi 
była też sprawa peryodycznego kwalifikowa
nia sędziów : objawiło się zapatrywanie, że 
instytucya ta powinna być zniesioną, a kwa
lifikować należałoby sędziów tylko w wy
padkach kompetowania o posady wyższe i o 
stanowiska kierownicze. Zapatrywanie to je
dnak nie uzyskało większości.

W sprawie godzin urzędowych dla sę
dziów i przydzielenia spraw, prowadzonych 
przez jednego sędziego — innemu poczynio
no jeszcze zmiany w projekcie przedstawio
nym przez referenta.

Dalszy ciąg referatu naatąpi na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu Wydziału dnia 17 
b. in.

II 1, Na posiedzeniu zwyczajnem dnia 
14 b. m. odczytano telegram p. Ministra 
sprawiedliwości z podziękowaniem za prze
słane mu przez Wydział gratulacye i memo- 
ryał Związku polskich Stowarzyszeń urzędni
ków rachunkowych,

2: Uchwalono wydać odezwę do sędziów 
z zacgęceniem do składek na ofiary gwałtów 
pruskich na Górnym Slązku. Wydział ocze
kuje, że odezwa ta nie pozostanie bez skutku 
i że w ten sposób stan sędziowski zaznaczy 
znów swą łączność ze społeczeństwem pol- 
skiem. Składki, choćby najskromniejsze, przyj
mować będą osoby, uprawnione do zbierania 
wkładek miesięcznych członków Związku, 
przy sposobności wypłaty miesięcznych po
borów.

3. Obszernie omawiano sprawę, poru
szoną w jednym z ostatnich numerów SIowa 
Polskiego. Bzecz dotyczy dwóch wypadków, 
w których prezydyum tut. sądu apelacyjnego 
asygnowało wypłatę poborów i dodatku t. zw. 
okupacyjnego dwom Ukraińcom, a to jedne
mu z urzędników departamentu rachunkowe
go, który dopiero po długiem ociąganiu się 
złożył przysięgę Państwu Polskiemu, a przez 
szereg miesięcy nie pełnił służby, przebywa
jąc we Lwowie i jednemu sędziemu, Który 
pełnił służbę w t. zw. republice ukraińskiej.

Uchwalono wnieść memoryał do Mini
sterstw sprawiedliwości .i skarbu ze stanow- 
czem przedstawieniem, że Ukraińcom, którzy 
nie pełnili służby dla Państwa Polskiego, 
ni* należą si? za czas ich bezczynności ża
dne pobory, a w żadnym już wypadku doda
tek t. zw. okupacyjny. Memoryał ten ma być 
podany do wiadomości Prezydyum tut. sądu 
apelacyjnego,

4. Jeden z członków wydziału donosi, 
że w sądzie powiatowym w Zabłotowie pełni 
służbę sędzia Ukrainiec, który w czasie in- 
wazyi ukraińskiej był ustanowiony kierowni
kiem tamtejszego sądu i usunął właściwego 
naczelnika tego sądu Polaka, a dotychczas 
przysięgi Państwu Polskiemu nie złożył. P re
zes Związku sprawę tę dokładnie zbada i 
przedstawi wynik wydziałowi.

5. Przyjęto do Związku 9 nowych człon
ków (między nimi 4 aplikantów).

Lwów, 18 września 1919

fi&lendsr*.
P i ą t  eK, 19 września.
rtzym. Kai., Jauuaryusza |  S. d.
Gr. k a t .: Gzudo św. Mycn. 
Słowiański; Krzepimira.
Wschód słońca o godzinie 5 mm, 43 

rano, zachód o goda. 6 uuin, 9 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  15 Cel.

— U P olaków  we W łoszech. W nu
merze jutrzejszym rozpoczynamy po kronice 
druk szeregu artykułów pod tym tytułem 
pióra znanej malarki B r. B y c h t e r - J a -  
n o w s k i e j ,  która przed wojną była kore
spondentką naszej Gazety z Włoch. Temat 
tych artykułów niezmiernie ciekawy daje 
poznać obraz życia naszych rodaków we 
Włoszech i niewątpliwie zainteresuje szero 
kie koła naszych czytelników.

— Linia telefoniczna między Lwo
wem a Krakowem zepsuta, wskutek cz*go 
nie otrzymaliśmy dziś runo depesz telefo
nicznych.

— Pozwolenie na wywóz artykułów 
spożywczych i użytkowych ze Lwowa od 
dnia 26 września b. r. wydaje Departament 
XVII, (Eatusz II. p.) — a me, jak dotych
czas, Departament XVII B,

Z Tow arzystw a dzien n ik arzy  p o l
sk ich . Na wtorkowem posiedzeniu wydziału 
poświęcił przewodniczący dr. Aleksander 
Vogel gorąee słowa wspomnienia zmarłym 
Zygmuntowi Korosteńskiemu i Janowi Kazi
mierzowi Zielińskiemu.

Na pokrycie kosztów nagrobka śp. Zy
gmunta Korosteńskiego, który całe życie 
pracował dla idei, nie myśląc o sobie, — 
uchwalono 250 koron.

Projekt uczczenia pamięei Jana Kazi
mierza Zielińskiego opracuje wydział.

Na Zjazd warszawski wyjeżdżają dr. 
Aleksander Vogel i Stanisław Kossowski, 
w Warszawie przyłączy się do nich Stani
sław Wasylewski.

— Przestroga przed oszustem. Do
szło do wiadomości Dowództwa miast», że 
jakiś podejrzany osobnik przebrany w mun
dur oficerski, obchodził sklepy (przeważnie 
żydowskie) i wyłudzał większe datki rzeko
mo na cel „Koła doraźnej pomocy dla Le
gionistów", przyczem wydawał kupcom dru
kowane pokwitowania, zaopatrzone okrągłą 
stampilią: „St. Konopka". Legitymował s ę 
kwitaryuszem, na którym na pierwszej stro
nie znajdować się miało pozwolenie na kwe
stę podpisane przez Komendę miasta i placu.

„Koło doraźnej pomocy' dla Legioni
stów" nie istnieje, Dowództwo miasta 1 pla
cu nie widywowało żadnego kwitaryusza, 
oficer St. Konopka nie jest znany. Ma się tu 
dc czynienia ze zwykłym oszustem. Poszuki
wania przestępcy wdrożono. Przestrzega się 
publiczność przed tym oszustem, którego na
leży w razie zetknięcia się z nim oddać w 
ręce najbliższego posterunku bezpieczeństwa.

— K orespondencya z U k ra in ą . Głó
wny pełnomocnik Czerwonego Krzyza na 
front południowo-wschodni podaje do wiado
mości, że p. Konstanty Biskupski, udający 
się w sprawach Czerwonego Krzyża na Ukra
inę, bawi przez czwartek 18 b. m. we Lwo
wie Osoby zainteresowane zechcą się zgło
sić do Krakowskiego hotelu nr. 101 od 3 
do 5 po poł.

— Unieważnienie legltymaeyj M.
S. O. Z dniem 17 b. m, zostają unieważnio
ne dotychczasowe legitymacye (białe) człon
ków M. 8 . 0., o czem równocześnie powia
damia się wszystkie władze bezpieczeństwa 
oraz władze wojskowe we Lwowie przy do
łączeniu wzoru nowej iegitymacyi (czer
wonej).

Komenda M. S. 0. wzywa wszystkich 
swych członków, by niezwłocznie oddali sta
re legitymacye w naczelnictwach swych sek- 
cyj, gdzie otrzymają nowe legitymacye (czer
wone).

Stare legitymacye zwrócone przez człon
ków złożą pp. naczelnicy poszczególnych sek- 
cyj w swych komeadach dzielnicowych, któ
re prześlą je komendzie głównej.

— O cm entarz  obrońców  Lwowa.
Wczoraj po południu na cmentarzu Łycza
kowskim zebrało się sporo rodzin poległych 
obrońców Lwowa, aby omówić plan robót i 
regulaeyi na cmentarzyku bohaterów.

Zebranie zagaił ks. dziekan Panaś we
zwaniem zwróconem tak do rodzin, które 
mają tam swoich najbliższych, jakoteż i do 
tych wszystkich, którzy sercem ofiarnem pra
gnęliby dowieść czci nieśmiertelnym żołnie 
rzykom. Uskutecznić to łatwo. Wszak ist
nieje już stowarzyszenie: „Straż mogił pol
skich nohaterów" Kto chętny, może się wpi
sywać na członka codziennie w dziekanacie 
supenoratu potowego W, P. pl. Bernardyń
ski 6, 111. p., schody 7, zaś w niedzielę 1 
święta w bramie wchodowej cmentarza Ły
czakowskiego, gdzie zawsze między 4—6 po 
południu jedna z Pań komitetowych będzie 
w tyui celu dyżurowała. Wpisowe wynosi 
10 koron.

Dalej omawiano sprawę powziętego już 
planu wybudowania na. cmentarzyku małej 
kapliczki drewnianej, na który 10 cel zebra
no niewystarczającą jeszcze kwotę około 5 
tysięcy Koron, oraz sprawę wybudowania od
powiedniej drogi od alei głównej cmentarza 
Łyczakowskiego, ku tak nam drogiemu cmen
tarzykowi obrońców Lwowa. Eównocześńie 
z temi sprawami łączy się sprawa ozdobie
nia cmentarzyka krzewami, około której krzą
ta się prof. Kubik. Drzew i krzewów w tym 
celu przyrzekł dostarczyć ze swej szkółki 
bar. Brunicki, Sprawa jest pilna, roboty 
wiele i wydatkf niemałe. Pierwszego bowiem 
listopada b. r. w dzień Wszystkich Świętych 
ma się odbyć uroczyste poświęcenie tego 
cmentarzyka.

— Emerytów, emerytki oraz wdowy 
i sieroty państw, zaprasza wydział na zebra
nie w sobotę 19 b. m. o godz. 6 w sali 
Kuchni urzędniczej pasaż Mikolascha. Spra
wy gospodarcze.

— W ydział Polsk.Tow, emerytów pań
stwowych, oraz wdów i sierót, poczuwa się 
do miłego obowiązku złożenia serdecznego 
podziękowania Lidze pomocy przemysłowej, 
a w szczególności p. dyrektorowi Stanisła
wowi Sokołowskiemu, za użyczenie nam przez 
cały rok bezpłatnego lokalu na biuro, tulenie

w ten sposób instytucji wśród ciężkich wa
runków i umożliwienie jej egzystencji i po
myślnego rozwoju.

— „Nad p rzepaśc ią"  („Życie w śnie") 
wodewil w 4 aktach ze śpiewami, opraco
wany przez L. Śliwińskiego, muzyka Kratzera 
odegra w niedzielę dnia 21 września b, r, 
Koło dramatyczne drukarzy lwowskich w 
sali własnej przy ul. Piekarskiej 18. Począ
tek punktualnie o godzinie 7 wieczorem, Po 
przedstawieniu tańce.

— M istrz św iatow ej sławy Stanisław 
Zbyszko Cyganiewicz, przed wyjazdem do 
Ameryki, przybywa na krótki czas do Lwo
wa. Eozegrają się tu w najbliższych dniach 
w sali Sokoła-Macierży ejekawe zawody za
paśnicze Cyganiewieza z całym “szeregiem 
wybitnych atletów. Szczegóły w afiszach.

— W alne Z grom adzenie „Zespolą"
urzędników szpitali .krajowych i Krajowych 
zakładów leczniczych odbędzie się  dnia 29 
b. m. o godz. 8.30 rano w biurach szpitala 
krajowego we Lw ow ie z następującym po
rządkiem dziennym : 1. odczytanie protokołu 
ze zgrom adzenia organizacyjnego, 2. spra
wozdanie z czynności dotychczasowego za
rządu od dnia 18 iipca b. r. 3. sprawa po
krycia dotychczasowych wydatków, 4. usta
len ie wysokości w pisowego 1 wkładek, 5. 
wybór członków wydziału i ich zastępców,
6. w nioski i interpelaeye.

W razie braku kompletu odbędzie się  
Walne zgiom adzenie w pół godziny później 
bez w iględu na ilość członków z tym  samym  
porządKiem dziennym.

— Koło lwowskie To w. naucz, szkół 
wyższych zbierze się na posiedzenie w sobo
tę 20 b. m, i o godz. 7 wiecz, w sali XIII 
Uniwersytetu. Nowe plany naukowe naszych 
szkół średnich (ref. Nanke-Zagajewskij.

— U czniowie chętni do przemysłu i 
handlu zgłoszą się do Ligi Pomocy przemy
słowej, Lwów, ul. Pańska 11 i Kraków, ul. 
Grodzka 13, która ich bezpłatnie poleca 10- 
żnym potrzebującym przemysłowcom i Kup
com.

— Złąezenie Praskiego Banku Kredy
towego w Pradze z Bankami Francuskimi i 
Hoienderskiemi. Ostrąwska Morgenzeitimg 
donosi z Pragi pod uatą 14 b. m.: Praski 
Bank kredytowy w Pradze wszedłszy w zwią
zek ze syndykatem banków, utworzonym przy 
„Societe Geuerale" w Paryżu, a należącym 
dp najpotężniejszej grupy banków francus
kich 1 Holenderskich, podwyższa swoj kapi
tał akcyjny z 50 na 100 milionów kor.

— Kurs koron. N. W- Abendblatt 
donosi z Am sterdam u, że kurs koron w A nt
werpii 16 b. m. spadł ponownie z 3 90 na 
3-75 guld. hoiend. za 100 kor. Natomiast 
kurs marki podniósł się z 8'75 na 9 22 1/2 
guld, hoiend.

f  Z m arli. We Lwowie: Zofia Winnicka, 
lat 26, zona czeladnika szewsKiego. — Flo- 
ryan Łopuszański, lat 51, woźny Prokurato- 
ryi Skarbu. — Jan Worobec,. lat 58, rolnik 
z Dobrosina. — Em lia Czajkowska, lat 43, 
wdowa po urzędniku pry w. — Antom S ta
chowicz, lat 89, agronom. — Michał Dropa, 
7-letni synek palacza kolejowego.

— G rzyw ną po 20 k o ro n  ukarano 
policyjnie za tatuowanie ruchu przy ul. Le
gionów: Izaka Druszka, kupca z Kijowa, 
tizmerla Gertwagena, kupca z Badziecńowa 
1 lzaka Bamelta, kupca z Jaworowa, którzy 
mimo upomnień, me ustępowali z chodnika.

— Spółkę p ask a rzy , wykupujących 
we Lwowie w rozmaitycń sKlepach towary 
zimowe, jak: trykoty, barchany, chustki zi
mowe, bieliznę damską i męską trykotową, 
celem wywołania sztucznego ich braku, a 
następnie podbijania do niemożliwych dla 
rzetelnego kupca, cen, aresztowano wezoraj 
w hotelu „Spiendit", przy ul. Bztźnickiej. 
Sprowadzeni na policyę, rzekomi ci „kupcy", 
me mający nawet karty przemysłowej, nie 
jacy: Jakób Tersahofer, 1. 32 1 kuzyn jego 
Juda Majer Tersahofer, 1. 38, z Tarnopola, 
zajeżdżając tu do hotelu „Spiendit" co ty 
godma dla robienia interesów, wykupili już 
przez swych faktorów, rzeczonego towaru za 
kilkadziesiąt tysięcy. Jak Śledztwo wykazało, 
operowali też i w Łodzi, wykupując z fabryk 
zimowe towary. Doniesienie właściciela firmy 
Samuela Kotha, przy ul. Krakowskiej 1. 25, 
położyło kres orgiom tych ńyen paskarskich, 
sprowodując ich uwiężieme.

— Powóz, zostawiony przez niejakiego 
Horzowskiego z Przemyślan w hotelu War 
szawskim, z powodu wątpliwego pochodzenia 
skonfiskowano wczoraj z hotelu, umieszczając 
w wozowni na policyi.

— Skradziono. P. Maryi Beizes 
Beresteezka, skradziono wczoraj na placu 
Krakowskim pugilares z 210 kor. i paspor 
tern na jej nazwisko, z kieszeni u fartuszka 
— P. Katarzynie Onyszko wyciągnięto ró 
wnież na placu Krakowskim z kieszeni i 
płaszcza 358 kor,

— Zbiegłe sług i. Albina Elżbieta Stec, 
14-łetmia dziewczyna, zbiegła wczoraj od 
swego słuibodawcy, p. Ludwika Stachowicza, 
dyrektora Banku krajowego, z mieszkania 
przy ul. Komanowicza 1. 20.

Parania Machowska, rodem z Kobyl
nicy wołoskiej, uciekła 12 b. m. ze służby 
u p. Aleksandra Czajkowskiego, sędziego 
sądu apelacyjnego, zamieszkałego przy ul. 
Wyspiańskiego 1. 11 a

— Aresztowanie oszusta. Stefan Ha 
rasymow, rolnik z Ciemiprzyniec w powiecie 
przemyskim, padł przed kilkoma tygodniami 
ofiarą swej łatwowierności, przybywszy dla 
odwiedzenia Bwego syna, jeńca ukraińskiego, 
do Lwowa. Oczekując na swą kolej przed 
więzieniem „Brygidek", zauważył jakiegoś 
pana umawiającego s ;ę z jego sąsiadkami: 
Zofią Koleba i Anną Hunda o spowodowa
nie wypuszczenia krewnego ich za pośredni
ctwem pewnego lekarza, za cenę 300 kor. 
na wolność. Zbliżywszy się do ubijających 
interes sąsiadek, udał się wraz z niemi do 
restauracyi Katza przy ul. Kaźmierzowskiej, 
gdzie na solidne poręczenie owego-pana, iż 
syn będzie wolny, wręczył mu dla lekarza 
300 k^r. Tygodnie mijały, a syn nie wracał, 
wybrawszy się więc znowu doń w odwiedzi
ny, spotkał Harasymow pod „Brygidkami" 
owego pana, ofiarującego naiwnym swe po
średnictwo i spowodował jego aresztowanie. 
Niesumienny „pośrednik" nazywający się 
Mikołaj Hrynkowski były agent asekuracyjny 
Tow, Gizeli, odpowiadać będzie za swe sprawki 
przed sądem.

—  Stróż-awanturnik. Michał Zadoro- 
źny, dozorca kamienicy przy ul. Zygmunto- 
wskiej 1. 14, upiwszy się wczoraj, wyprawiał 
lokatorom i przechodniom na ulicy takie 
awantury, iż musiano zawezwać policyę ce
lem uspokojenia go.

— Na gorącym uczynku kradzieży
schwycił wczoraj patrol policyjny Jakóba 
Sama, 29-letniego kieszonkowca w chwili, 
gdy na placu Solskich wyciągał pulares 
z pieniądzmi i parą srebrnych kolczyków p. 
Frydzie Meizels. Chwilowo poszkodowanej 
zwrócono jej własność, a złodzieja zzmknięto 
do aresztu.

— Nlenezeiwa współlokatorka. P,
Józef Onyszkiewicz, maszynista kolejowy, 
mieszkał przed inwazyą rossyjska u niejakiej 
Maryi Kcsucz przy ul Tkackiej 1.8. Wywie
ziony w r. 1915 przez Bossyan i interno
wany, pozostawił ruchomości swe w opiece 
gospodyni mieszkania aż do powrotu, z pre- 

ią, by je nie sprzedawała, pozostawiając 
jej wolną rękę w wynajmie umeblowanego 
niemi pokoju.

Kosaciowa jednak rzeczy sprzedała 
częściowo za 9.000 kor., pozostałe zaś war
tości 3.000 kor. nie chce zwrócić przybyłe
mu z Bosayi 15 sierpnia b. r. właścicielowi, 
usiłuje resztę spieniężyć.

Sprawa oparła się o policyę, która 
zakazała niesumiennej gosiodyni dalszej 
sprzedaży rzeczy,

— Za aw an tu rę , wyprawioną z okazyi 
zakazu sprzedaży owoców w wózku na cho
dniku przy ul. Słonecznej patrolowi policyj
nemu, ukarano aresztem handlarkę owoców, 
Deborę Federbusch.

— Żona — złodzie jką . Gitla Krieg, 
rytualna małżonka p. Nuchima Schtitza, 
kupca z Hulczy, była na tyle niesumienna, 
iż Korzystając z obłożnej choroby 70-letniego 
małżonka, okradła go, zabierając: sztukę 
sukna za 200 kor., damski złoty zegarek 
wartości 800 kor. i gotówkę 2.800 kor. oraz 
ograbiła go z bielizny, ubrania i obuwia — 
zuikając z ich wspólnego mieszkania przy 
ul. Zamarstynowskiej 1. 11 przed 6 -ma ty
godniami. Pozostawiony bez opieki mąż, pod
niósłszy się dopiero teraz z łoża boleści, 
mógł udać się na policyę, zgłaszając swą 
krzywdę.

— Niefortunne kupno. Antonina Sme
tana, dozorczyni kamienicy przy ul. Kaspra 
Boczkowskiego 9, kupiła sobie wczoraj c ie
płą barchanową bluzkę od jakieś młodej 
zydóweczki, stosunkowo tanio, bo za 20 kor. 
na placu Solskich. Pragnąc uzupełnić garde
robę na zimę kupnem jakiejś spódnicy, za
trzymała się dłużej na placu, aliści jawi się 
przed nią niejaka Chana Walik z Bozdołu, 
której przed pół godziną skradziono ową 
bluzkę w szynku Zuckra, przy Fl. Bzeżni, w 
chwili spożywania posiłku tamże. Sprawa 
oparła się o policyę i biedna dozorczyni do
browolnie oddała bluzkę kupioną mimowolnie 
od złodziejki.

138 sztuk nowyeh żelaznych okien  
fab ry czn y ch  do bezwłocznej dostawy posiada 
firma J u l i u s z  W e i s s  we Lwowie, ul. Po
tockiego 1. 26.



Repertuar Teatru Wodewilowego.
We czwartek 18 września o godz. 7'30 

wieczorem: „Ach Natasiu", groteska Trencka; 
nOolombina“, operetka w 2 aktach Rapa
ckiego z baletem. ^

W piątek 19 września o godzinie 7-80 
wieczorem: „Emancypantka", operetka Albi- 
niego; poraź pierwszy „Głodny Don Juan", 
farsa J. Nagórskiego; „Ach Natasiu“, gro
teska Trencka.

W sobotę 20 września o godzinie 7-80 
wieczorem: „Głodny Don Juan“, farsa J, 
Nagórskiego; „Emancypantka", operetka 
Albiniego; „Ach Natasiu", groteska Trencka.

Nowe p ism o arty styczne. Z dniem 1 
października br. zacznie wychodzić w W ar
szawie dwutugodnik pod tyt. Wiadomości 
artystyczne, organ polskich zrzeszeń arty
stycznych. t

Zadaniem pisma będzie dążność do 
podniesienia ogólnego poziomu polskiej sztu
ki plastycznej, współdziałanie w organizacyi 
zrzeszeń artystycznych, dostarczanie informa- 
cyj o zamierzanych projektach w dziedzinie 
sziuki pozostających w związku zsubweneya- 
mi sejmowemi, oraz praca przygotowawcza 
do powstania pisma, poświęconego sztukom 
plastycznym, któreby mogło odpowiedzieć 
powadze i godności sztuki polskiej. '

Wydawcą pisma jest komitet wykonaw
czy Zjazdu plastyków. Redakcyę objął p. 
Roman Zrgbowicz. — Adres redakcyi i ad- 
m inistracyi. Warszawa, ul. Trębacka 10,

' (mre) KI. S ternalów na : „Geografia
Polski wraz z poglądem na jej rozwój dzie
jowy, społeczny i oświatowy". Podręcznik 
dla uczącej się młodzieży. Lwów—Warsza
wa. 1920. Nakład księgarni Gubrynowicza 
i Syna.

Rozpoczęliśmy właśnie pierwszy rok 
szkolny w wolnej, niepodległej i zjednoczo
nej Polsce. Dożyliśmy chwili, o której ma
rzyły i śniły pokolenia całe. Nowe warunki 
nauczania wymagają nowych podręczników, 
oczyszczonych z naleciałości epoki, której 
zawierucha wojenna zadała cios stanowczy. 
Dla pedagogów otwarło się nowe a wdzię
czne bardzo pole: nie krępowani żadnymi 
ubocznymi względami, poufnemi poleceniami 
i wskazówkami, mogą dzisiaj wyrazić śmiało 
i otwarcie to, co rozpiera ich serca i co 
pragnęliby przelać w umysły powierzonej im 
młodzieży.

Podręczników nie tylko już z brzmie
nia jedynie, a)e i z ducha polskich, ukaże 
się niezawodnie sporo. Jedaa z pierwszych 
wystąpiła w szranki p, El Sternalówna, wy
stąpiła z powodzeniem, opracowana bowiem 
przez nią „Geografia Polski" pozyska nieza
wodnie pełne uznanie jako podręcznik w 
szkołach wydziałowych.

Na czterdziestu kilku stronicach druku 
zmieściła autorka zwięźle i treściwie obfitą 
garść wiadomości niezbędnych polskiej mło
dzieży. Temat obrany opracowała przejrzy
ście i jasno, nie znuży więc nikogo a zain
teresuje szczerze wielu.

Rozpoczynając od granic, odmalowała 
kolejno układ Polski pionowy i rzeczny;

scharakteryzowała klimat i p łody; ' zajęcia 
mieszkańców, przemysł nasz i handel; lu
dność, wzajemny stosunek warstw społe
cznych, stosunki religijne i oświatę; przed
stawiła podział polityczny i wreszcie rozwój 
granic Polski.

Przyznaję otwarcie, że przeczytałem 
podręcznik pny KI. Sternalówny z wielkiem 
zajęciem; przypomniał mi on niejedno, nie
jedno odświeżył w pamięci. Obok młodzieży 
szkolnej więe i starsi chętnie wezmą ksią
żeczkę tę do ręki: Polskę winniśmy kochać 
serdecznie, ale i znać ją dobrze.

(mre) ^Małego Św iatka" nr. 14 roz
poczyna rzecz bardzo sympatyczna: fanta
styczna jednoaktówka Bolesławicza (Eulen- 
felda) p. t.: „W olkuskiej ziemi". Kochał on 
dzieci tak serdecznie, tak wielkim dziatwy 
polskiej był przyjacielem, że puścizna jego 
pośmiertna winna w jej kołach właśnie zdo
być sobie jaknajwiększe rozpowszechnienie. 
Skoro brakło Bełzy i Eulenfelda, niech dzia
twa polska poznaje bodaj ich utwory, a po
znawszy je, pokocha swoich wypróbowanych 
przyjaciół, czcią otoczy ich pamięć.

Z dalszych artykulików i opowieści za
sługują na zanotowanie: „Jesienią w lesie"; 
Waleryi Szalay-Groele „W orlim gmeździe"; 
zgrabny wierszyk Zofii Mrozowickiej „P ta
szki w odlocie" i „Przygody wakacyjne człon
ka Związku Złamanej podkowy".

Światełko przynosi bajeczkę „Osa" i 
opowiastkę: „Gzego się dzieci od gąsek nau
czyły ?“

„Gazety m uzycznej“ nr. 24 (ostatni 
I. rocznika) już wyszedł i zaw iera: Do czy
telników; St. Niewiadomskiego: Opera w Po
znaniu otwarta; M. S o łtysa: „O nauce śpie
wu w szkołach. O wirtuozach, krytyce i pu
bliczności, słów parę. Zdz. Jach.: Opera w 
Krakowie. Wiadomości z kraju i z zagranicy.

Telegram y P. A. T.

Jarmarki w  Gdańsku.
K raków . (Radio z Nauen). M agistrat 

miasta Gdańska uchwalił urządzać w przy
szłości oficyaine jarm arki w Gdańsku dla 
wszystkicn ziem niemieckich i zagranicz
nych. Pierwszy oficyalny jarmark w Gdań
sku projektowany jest na miesiąc luty 1920.

Odkryte karty.
Praga. Pisma czeskie donoszą doda

tkowo, te  reprezentant na konferencyi po
kojowej p. Dmowski, celem sparaliżowania 
twierdzeń agitatorów czeskich, iż oryentacya 
ich od początku walki skierowana była prze 
ci w niemiecko-austryackiemu imperyalizmowi 
i że staaęła po stronie koalicyi, przedłożył 
Radzie czterech broszurę dr. Tobołki p. t. 
„Das bóhmische Yolk",

Rumunii wycofają wojska z Buda
pesztu.

Wiedeń. N. I r .  Presse podaje, źe rząd 
rumuński postanowił wycofać wojska swoje 
z Budapesztu. Koalicya razem z Rumnnią 
zorganiznje w Budapeszcie narodową żandar- 
meryę węgierską’ celem utrzymania porządku 
i stłumienia ewentualnych zaburzeń bol- 
szew.ckich.

Dookoła pokoju.
Wiedeń. Wedle doniesień z Paryża, 

które nadeszły do Szwajcaryi, będzie się 
Najwyższa Rada koalicyjna wstrzymywała 
z utworzeniem komisyi reparacyjnej tak dłu
go, dopóki nie nastąpi ratyfikacya traktatu 
pokojowego w Auslryi przez zgromadzenie 
narodowe, tudzież dopóki Austrya nie poczy
ni zmian konstytucyjnych, jakie traktat 
przewiduje.

Wiedeń. (B. K. z Paryża), Lloyd Ge- 
orge, Milluer i Bonar Law opuścili Paryż, 
aby udać się do Anglii. W dalszych obra
dach konferencyi pokojowej zastępować bę
dzie Anglię Sir Crove.

A fera D’Annunzia.
Wiedeń, (B. K, z Lyonu). Z Rzymu 

donoszą, że D’Annunzio wyd*ł odezwę, w 
której zapowiada uwolnienie i ostateczną 
aneksyę Rieki. Wiadomość, że połudaiowo- 
słowiańskie samoloty ostrzeliwały Riekę 
bombami, nie jest stwierdzona. .

Echa wydalania obcych z Austryi.
W iedeń. Z Bukaresztu donoszą: Z po

wodu wydalania obcokrajowców z Austryi 
które dotyka także i Rumunów, domaga się 
dziennik Bomania, aby rząd rumnński wy
dał zarządzenie wydalenia obywateli nie- 
miecko-austryackich, przebywających obecnie 
w Rumunii.

h iezainy  I odpowiedzialny redak to r;

STANISŁAW ROSSOWSKI.

NADESŁANE.
Za t{ rubrykę Radakcya ni* bierze odpowiedzialnożel,

Tpudno inaczej.
(r-r). Spotkałem znajomego kupca, któ

ry spieszył gdzieś, bardzo zaaferowany.
— Gdzież to pan tak biegnie ?
— Po cukier dla mojej kawiarni.
— Więc jest cukier?
— Cukru jest mnóstwo.
— Gdzie?
— Wszędzie, tylko trzeba umieć szu

kać.
— Po ile?
— Za kilogram 50 koron.
— Aż tyle?!
— To jest jeszcze tan io !
— Bój się pan Boga!
— A tak, Gdzieindziej żądają 56 i wię

cej koron.
— Kto?
— Paskarze,
— Więc pan u paskarzy?
— Cóż mam robić, interes nie może 

nstać. Taki, który sprzedaje po 50 koron jest 
jeszcze uczciwy paskarz.

— Ładna uczeiwość!
— Trudno inaczej wyżyć, knpować mu

simy u paskarzy, bo gdzieindziej nie ma cu- 
krn. Dziś wszystkie interesa na łasce paska
rzy. Co? oprzeć się? Zaskarżyć paskarza? 
To jeden z nich będzie siedział, a reszta nie 
sprzeda mi ani kawałka cukru. Musiałbym 
budę zamknąć. Oni są świetnie zorganizo
wani.

— Ależ przecież trzeba w jakiś sposób...
— Pewnie, ale na razie, zanim się ich 

wytępi, trudno inaczej.

Repertuar Teatru miejskiego.
W czwartek, 18 września, o godz, 7 wie

czorem, po raz 4 „Jeszcze wczoraj", sztuka 
w 3 aktach z prologiem Zofii Wójcickiej.

W piątek, 19. września o godz. 7 wie
czorem „Gejsza", operetka japońska w 3 a- 
ktach, libretto Oven Halla, muzyaa Sidney 
Jonesa.

W sobotę, 20 września, o godz. 7 wie
czorem po raz piąty „Jeszcze wczoraj...", 
sztuka w 3 aktach z epilogiem Zofii Wójci
ckiej.

W iadom ości te a tra ln e . Po raz czwar
ty wystawia teatr m ejski we czwartek wstrzą
sającą sztukę p. Zofii Wójcickiej p. t. „Je
szcze wczoraj...". Siła dramatyczna utworu i 
wyśmienita gra całego zespołu dramatyczne- 
no naszej sceny zapewniają tej sztuce na 
długo powodzenie. Jak dotąd sala jest wy- 
sprzedana.

Na piątek zapowiada afisz teatralny 
wznowienie melodyjnej i niezwykle malo
wniczej, pełnej egzotycznego uroku operetki 
Sidney Jones’a p. t. „Gejsza". Nowa obsada.

Jean de la Brfete. 19)

WYDZIEDZICZONY.
(Powieść z francuskiego).

nia, co ona mówi, ta pańska historya? Czy 
opowiada przynajmniej o Panu Bogu ?

— Ma isię rozumieć!,., chwaląc jego 
dzieła pod postacią młodej, pięknej dziew
czyny, którą piękny młodzieniec porywa oj
cu z pod nosa.

F rania oparła pięści na swych silnych 
biodrach i odparła gwałtownie:

— No, proszę pana i poco to pisać 
takie rzeczy, Jeżeli ta pana historya wpa
dnie w ręce młodych ludzi, może im poddać 
myśli, wtedy, gdy lepiejby zrobili, myśląc 
o czem innym Mam siostrzenicę, tak samo, 
jak i moja pani... a wie pan, cobym zrobiła, 
gdybym wiedziała że czyta pana powieści ?

— Ofiarowałaby Frania gromnicę na 
kościół.

— Dałabym jej...
— No to też sposób, odparł spokojnie 

Saverne.
Trzebaby zebrać te wszystkie piśnoidła, 

zrobić z nich stos i podpalić, rzekła ts ener
gią Frania. To dyabeł pana.j

— D yabeł? biedny dyabełI odrzekł ze 
współczuciem; tyle zwala się nań win, F ra
niu, że ja czuję dla niego sympatyę, Frania 
popatrzyła nań z niepokojem, zapytując sie
bie, czy on mówi na seryo, czy też żartuje; 
ale nie miała czasu wyrazić swego oburze
n ia, gdyż nadeszły panna Konstancya z 
Zuzią.

Saverne rozpoczął idyllę, o której ma
rzył, z wdziękiem i zapałem, które go czy
niły bardzo pociągającym.

Jego rozmowa lekka i zmienna jak je 
go umysł, zatrzymywała się na chwilę na 
jednym przedmiocie, by ulecieć tam, gdzie 
go popychał kaprys — Natura, która, go po
psuła, dając mu charakter szczęśliwy i nie
frasobliwy, była jego nauczycielką.

Miał w oczach Zuzi urok nieznanego 
i szczęśliwej młodości. Była jeszcze zbołała, 
ale smutek jej malał przy zetknięciu się 
z tą wesołością, która wszystkim się ndzie- 
lała i tą sympatyą, która wyrażała każde 
słowo Sayerna

— Wiem, że talent pański, przynosi 
panu duże dochody, rzekł pan Jeuffroy, któ
ry przyszedł spojrzeć po przez ramię Saverna 
na jego rysunek.

— N iezłe! odparł tonem niedbałym.
— Jak to dobrze! edezwała się panna 

Konstancya, przynajmniej może pan robić 
oszczędności.

— Oszczędności! zawołał Saveme, pod
skakując. Za kogo mnie biorą? Co warte 
pieniądze, jeśli się ich nie rzuca pełnemi 
garściami?

Panna Konstancya spojrzała na brata 
z przerażeniem i uczyniła ruch w stronę 
siostrzenicy, jakby chcąc ją obronić przed 
niebezpieczeństwem, które przewidywała jej 
wyobraźuia. Pan Jeuffroy, niezdolny zrozu
mieć, że w słowach Saverna zawiera się roz
myślna przesada, wyprostował się i odparł 
ze współczuciem:

— W panc. wpojono dziwaczne zasady!
— Dc licha! ja sam je znalazłem i 

twierdzę, że są najlepsze na świecie. Nie 
oglądać się na nic, zadowalać swe tantazye, 
kapryśne, jak te ładne muszki niebieskie, co 
brzęczą koło nas, dawać nie licząc, obudzić 
się gołym, jak święty turecki, a gdy się ma 
bankiera, polecieć do niego jak najprędzej, 
by napełnić kieszeń, którą się wnet potem 
yypróżnia i wciąż rozpoczynać tę radosną, 
niefrasobliwą egzystencyę, oto mi dopiero 
szczęście 1 Ale pieniądz staje się nieznośnym 
tyranem, gdy się go pakuje do Kasy oszczę
dności. Gzy pani, panno Zuzanno, nie po-
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(Ciąg dalszy),
Następnego dnia Saverne udał się 

wcześnie do dziwacznego mieszkania panny 
Konstancyi. Kwiaty otwierały kielichy z pier- 
wszemi promieniami słońca, ostatnie welony 
mgły znikały i Saverne, choć nie był poetą,
myślał, że ten świeży poranek wita idyllę,
której on chciał być bohaterem.

Wszedł z hałasem i F rania przybiegła 
z wymówkami.

— Ależ, proszę pana, jeśli moja pani, 
pan zbudziłby ją... w jej latach!

— Tak... ale czy ona spi?
— Jeszcze czego, spać! Ona już u swej

siostrzenicy.
—■ W. takim razie, nie wyrzekajmy, 

Franiu, proszę przynieść mi dwa krzesła, 
bym mógł usadowić się wygodnie do ryso
wania arcydzieła.

Pomimo swej niechęci do świeckich 
pisarzy, Frania czuła tajemną sympatyę dla 
Sayerna, któremu udzielała napomnień.

— Niech Frania zgadnie, jak ja noc 
spędziłem I

— Ocho! — odparła zgorszonym to
nem, z panem to trzeba zawsze mieć się na
ostrożności.

— Niewinne uszy Frani megą wysłuchać 
mego opowiadania, odparł wesoło. Zacząłem 
P'sać piękną historyę, która wkrótce będzie 
wydrukowaną.

— Ach! zawołała z ciekawością Fra*

dzieła mego zdania? — dodał tonem pełnym 
szacunku i zainteresowania.

— Tak.,, do pewnego stopnia — od
parła lakonicznie, rzucając niespokojne spoj
rzenie na ojca i mówiąc sobie w duchu, że 
gdyby Sayerne mógł się domyślać skąpstwa, 
które panowało w ich życiu codziennem, nie 
wyrażałby się z taką swobodą.

Pan Jeuffroy pomyślał, że źle uczynił 
wprowadzając do siebie nieprzyjaciela swych 
zasad, którego wpływ mógłby rozwinąć zgu
bne skłonności córki. Przyrzekł sobie, że nie 
będzie zachęcał Sayerna do dalszych wizyt, 
ale to spóźnione postanowienie pozostało bez 
rezultatu. Młody człowiek uważał się za do
mownika, a jego rysunki, w których znajdo
wał zawsze jakąś niedokładność, stanowiły 
pretekst do jego częstych wizyt.

W rozmowie z nim, zawsze urozmaico
nej, Zuzia znajdowała odpoczynek po gada
ninie, którą słyszała w domu, gdzie zajmo
wano się jedynie plotkami i prozaicznemi 
szczegółami ciasnej egzystencyi. Wiedziała, 
że jest dlań sympatyczną i w jego towarzy
stwie czuła się równie dobrze, jak i u pani 
de Preymont. Żyła, jakby uwięziona, w atmo
sferze wręcz przeciwnej jej naturze, a wy
mówki, jakie jej robił pan Jeuffroy z powodu 
zerwanego małżeństwa, czyniły jej egzysten
cyę jeszcze bardziej uciążliwą. Była jednak 
zbyt ambitną, by się skarżyć, a przedewszyst- 
kiem ebeiała dowieść, że rana zadana przez 
pana Yaredde już się zagoiła i dlatego nie 
poddawała się tym smutkom.

{Olą; dalszy nastąpi),
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# Nadzwyczajnem powodzeniem cieszy się olbrzymi dramat amerykański w 4 aktach p. t.

Sial Jiliałej Rączki w fotelu Jer mir us
(Trzy sy lw ety  zbrodnicze)

S c iąg u  ren o m o w an e  k in o te a try  ^ M ARYSIEŃK A i KOPERNIK.

0016 b. m. prowaOzę kuchnię pod włas lym zarządem
Handel delikatesów, F L I E S S E R O W A ,  Jagiellońska 11.

Kinoteatr FATAMORGANA
p la c  M a r y a c k i  I. lO.

Od czw artku 18 l»m. przecudny 4 aktowy
dram at indyjsk i. ROŻA 2E WSCHODU

(MIŁOŚĆ SUŁTAN A Z DZ1ANDURU)
W głównych rolach gwiazdy filmowe:

LY A  MARA, FRYDERYK ZIELNIK i ERYK KAISER TITZ . 
Nadto doborowe uzupełnienie program u.

»w:

z
■rac

roi

6
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C O L O S S E U M O d  16 w r z e ś n i a  c o d z i e n n i e  o g o d z .  7 * 3 0 . W A L K i K O B IE T  I 9  z a p a ś n i c z e k  S H O R P  & S H O R P , 
ż y w y  p r o p e ie r .  S IO S T R Y  M A R S A N O , t a ń c e  k l a s y c z n e .  S T E P P E N Ó W N A , p ie ś n ia r k a .  J A N C Z E 
W S K A , t a n c e r k a .  D O L IŃ S K A , G Ó R E C K I, P E G E N S . N ie z n a j o m y  g o ś ć ,  f a r s a .  — W  n i e d z i e l ę  
i ś w i ę t a  2  p r z e d s t a w i e n i a  o  g o d z i n i e  4  i 7 * 3 0 . — B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  s k ł a d z i e

p a p ie r u  S .  G A B R IE L A , u l.  L e g io n ó w  1. 3 .

L. 187/19 (3908 1 — 2)

Rozpisanie publicznego przetargu.
Z arząd  ko le i państw ow ych zam ie rza  oddać w p rzed sięb io rs tw o  

w ykonan ie  re b ó t budow lanych  w p ierw szej części ustaw ow o zapew nionej 
l in ii  ko lejow ej Rzeszów - T a rn o b rze g  t .  j .  od  k m . 0*828 do k m . 41*122 
(g m in a  k a t. P o ręb y ) z w yłączen iem  ro b ó t n a  sam ej s taey i ko lejow ej 
w Rzeszow ie.

Przedmiot przetargu stanowią:
a) wykonanie podtorza z wyjątkiem dostarczenia i ustawienia żelaznych 

konstrukcyj mostowych, ale z dostarczeniem i umocowauiem należących 
do tych konstrukcyj podłużnych i poprzecznych podkładów drewnianych 
(progów) odbojnic drewniany eh i całego dylowania,

b) dostarczenie żwiru i piasku dla nawierzchni kolejowej, wykonanie żwi
rowania całej nawierzchni, peronów, platform stacyjnych, platform stra
żniczych etc., pokrycie peronów i platform przepisaną warstwą piasku, 
wykonanie bankietów kamiennych, rozwózka i rozdzielenie wszystbeh 
żelaznych, stalowych i drewnianych części składowych nawierzchni, 
kładzenie torów, zwrotnic, krzyżownic etc. jednak bez dostarczenia że 
laznych, stalowych i drewnianych części składowych nawierzchni,

c) wykonanie budowli nadtorowych (budynków) na otwartej przestrzeni, na 
stacyach i w przystankach kolejowych z wyjątkiem urządzeń telegra
ficznych, dostarczenie sprzętów domowych, względnie wyposażenie bu
dynków ruchomościami, jak również z wyjątkiem urządzeń maszynowych 
i mechanicznych stacyj wodnych, wag pomostowych etc. jednak wraz 
z wykonaniem kinet dla rur wodociągowych i wszelkich robót ziemnych 
i murarskich, połączonych z budową tłoczni dla stacyj wodnych,

d) wykonanie i ustawienie znaków kolejowych, tych ostatnich jednak bez 
dostarczenia słupów żelaznych i tablic metalowych,

e) dostarczenie graniczników.

O g ł o s z e n i e .

20 2*40
80 3 —

Rozdanie nastąpi po cenach jednostkowych z wyjątkiem części budowli 
nadtorowych (budynków), leżących ponad przyjętym, w planach uwidocznio 
nym poziomem porównawczym, które płacone będą po cenach ryczałtowych.

Wszystkie powyżej podane budowle, roboty budowlane i dostawy mają 
być wykończone do 1 października 1921.

Wadyum, które w razie przyjęcia oferty służyć ma jako kaucya, wynosi 
5 pro*, (pięć precent) ofertowych kosztów budowy, wypośrodkowauych przez 
oferenta na podstawie żądanych przez niego cen i wykazu rodzaji i ilości 
poszczególnych robót budowlanych, którego to wykazu dostarczy oferentowi 
Oddział budowy kolei we Lwowie, gmach sejmowy II. piętro drzwi Nr. 53.

Wadyum uiścić należy do kasy Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
przed, lub równocześnie z wniesieniem oferty.

Plany i przepisy budowlane, dalej formularze ofert etc. wyłożone będą 
począwszy od 10 października b. r. do przejrzenia w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 po południu) w oddziale budowy Ministerstwa kolejowego 
we Lwowie, gmach sejmowy, II. piętro, drzwi Nr. 53, gdzie będą także do 
nabycia po cenie własnych kosztów:

a) formularze na oferty,
b) formularze na cennik ofertowy,
c) wykaz rodzaju i ilości wykonać się mających robót budowlanych,
d) przepisy co do wnoszenia ofert.
Powyżej wspomniane plany i przepisy budowlane oferent powinien pod

pisać przed, lub równocześnie z wniesieniem oferty na znak, że zgadza się 
z niemi w zupełności.

Oferty mogą być wnoszone wyłącznie tylko na sporządzonych na ten 
eel formularzach, wnosić je  zaś należy najdalej do 4 listopada 1919 r. go
dzina 12 w południe do Oddziału budowy Ministerstwa kolejowego we Lwowie, 
gmach sejmowy II, piętro, drzwi Nr. 53.

Oferty wniesione po upływie przepisanego terminu, dalej, oferty wnie
sione nie na przepisanych farmularzach, oferty na które nie złożono przepi
sanego wadyum, oferty, których autorzy nie podpisali planów i przepisów 
budowlanych, stanowiących podkład przetargu, nakoniec oferty, do których 
nie dołączono należycio wypełnionego, względnie obliczonego i .podpisanego 
cennika, lub wykazu rodzaju i ilości wykonać się mających robót budowlanych 
nie będą uwzględniane.

Zarząd kolei państwowych zastrzega sobie prawo odrzucenia poszczegól
nych, ewentualnie nawet wszystkich wniesionych ofert bez podania powodów.

Lwów, 10 września 1919 r.

Ministerstwo kolejowe —  Oddział budowy dla Małopolski
w e Lwowie.

3. Równocześnie przypomina się P. T. Odbiorcom gazu, aby z uwagi na trudności 
spowodowane stanem wojennym w dostawach materyałów dla wyrobu gazu, postępowali 
przy jego użyciu z największą oszczędnością.

4, W myśl regulaminu dostawy gazu PP. Odbiorcy gazu winni o zmianie mieszkania 
na wypadek wyjazdu, lub o zaprzestaniu używania gazu, zawiadomić o tern pisemnie 
Dyrekcyę gazowni, inaczej odpowiadają za szkody, któreby Gazownia przez to poniosła.

Lwów, we wrześniu 1919. “ 3917 .
byrekeya Zakładu Gazowego Miejskiego.

OKOWIE
Pretensye ze stosunków z byłym skarbem austryackim.

ie mm
dziecinne, luksusowe, ba 
lowe i zwykłe warsza
wskie i zagraniczne, trw a  
łe  1 e leg an ck ie , — Bu
ty z cholewami, sztylpy, 
sznurowadła, korki, gum 

ki, pasty,

pończochy, skarpetki,
pantofle po cenach umiar 
kowanych. Wielki wybór. 
Sprzedaż także hurtownie

Nowy Magazyn obuwia 
w Pasatu Mikoiascha
„HALINA"

Właściciel L. T . Skrzypek.

Tkywan persk i duży niezwy- 
-LP kłej piękności sprzedam 
Zyblikiewicza 20 parter m. 1 
3914 od 4 do 6. 1 -  2

Osoba starsza , inteligentna, 
będąea w strasznem poło

żeniu" chora, prosi serca lito
ściwe o pomoc.* Wanda Mile- 
rowiez ul. św. Antoniego 1. 7

Na polecenie zebrania interesentów odbudowy z 28 sierpnia 1919 komi
tet zaprasza ponownie wszystkich interesowanych mających pretensye za dosta
wy dla byłego skarbu austryackiego na zebranie, które odbędzie się w sali 
posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie na dniu 2 października 
1919 o godz. 6 po południu, celem powzięcia decyzyi co do stworzenia wspól
nej organizacyi mającej za zadanie dochodzenie odnośnych roszczeń,

Za komitet:

Rybicki. Sandauer. Dziedzic.

MIGU
FIRMA 

M a r sk a
s k ła d  p l e c ó w  i k u c h e n  k a f l o w y c h

wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye.
Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81.

Państwowy!
Stałych 

kolporterów 
lub kolporterek

poszukuje
A dm iuistracya  
„Gazety Lwow
skiej" Lwów, ul 

Podwale 1. 3.

1. Dyrekcya Zakładu gazowego miejskiego we Lwowie podaje niniejszem do wiado
mości, że w myśl uchwały Rady miejskiej z dnia 11 września b. r., ze względu na b ar
dzo znaczne podwyższenie cen materyałów do wyrobu gazu jak i kosztów robocizny, zo
stała podwyższoną cena gazu od dnia 1 września b. r.

Nowe obowiązujące ceny w ynoszą:
za gaz do o św ie tle n ia ............................................................. . K 1*24 za 1 metr sześć.
za gaz do celów technicznych, motorów do oświetlenia praco

wni i schodów . . . . . . . .  „ 1"18 „ 1 „ „
za gaz do instalacyi a u to m a ty c z n y c h ....................................................   1 30 „ 1 „ „

2. Cena najmu ża nowo ustawione gazomierze wynosić będzie od 1 września b. r . :
za gazomierz 3 płomienny K I " —  miesięcznie 

5 „ .  1"20 „
10 „ „ 1"80

% 4r»kar»i Wl. fcesińskinge wa Lwawia, «!. Onm aekieg® 1, IX, g a i M fsą ian  Jfeal* iim h i t a k b f f


